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„ C z a s "  w ychodzi codziennie, w yjąw szy niedziele i dni św iąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy , w K rakow ie po 10 c., we Lwowie lub z p rzesy łk ą  pocztow ą 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok II na kwartał na 1 miesiąc

P o cz tą  w państw ie  A ustryack iem ............................................ 24 złr. ’ 6 złr. | 2 złr. 50 c.
„ n N ie m ie ck iem ............................................ 28 złr. || 7 złr. 3 złr.
„ do W łoch, P rancyi, A nglii, Belgii, Szw ajcaryi, T urcyi 

i innych p aństw  należących do zw iązku pocztow ego . . .  32 złr. || 8 złr. 3 złr.
rrennm eratę  p r z y j m u j e  s i ę  tylko ort l»o  rto ostatniego dnia  w m iesiącu. — Listy
z pieniędzm i i przekazy pieniężne na  prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza  się nadsy łać  franco 
do A dm inistracyi Czasu w K rakow ie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod leg a ją  opłacie 

pocztow ej. — Listów niefrankowanych nie przy jm uje  się.
Hękopim ńw nadsy łanych  nie zw raca się. *

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

A dm inistracya „CZASU" w Krakowie i u rzędy  pocztow e. Miejscowy prenumeratę k sięgarn ia  
S. A. K rzyżanow skiego, handel Z. Skalsk iego ' w Sukiennicach, biuro  dzienników  i og łoszeń  E. S ilber- 
ste ina  w ho telu  Saskim , handel B ajera  p rzy  ulicy G rodzkiej, trafika  K uklińsk iego  w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przy jm uje  się  za o p ła tą  od m iejsca w iersza druk iem  drobnym  (petitow ym ) 
za p ierw szy  raz 10 cent., za k ażd y  n astępny  po 5 cent. — Madesłane (na 3 stron ie  dziennika) od
m iejsca w iersza  d rukiem  drobnym  po 30 cent. za k ażdy  raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę
p rzy jm u ją : we Lwowie A jencya „CZASU" w głów nym  sk ładzie  ty to ń  i ił Nr. II  p rzy  ul. T rybunał 
skiej L. 4 ;  w Paryżu w yłącznie p. Adam . R ue C lćm ent 4 ; (p renum eratę  p. W . R aczkow ski, Faubourg  
Poissonićre 33); w Wiedniu pp. H aasesstein  & V ogler (także  w H am burgu, F rankfurcie  n. M., B e r­
linie, L ipsku, B azylei i W rocław iu), A. Oppelik, S tubenbaste i Nr. 2 , R. Mosse (także w B erlin ie, Ham ­
burgu, Monachium i N orym berdze), H. Schalek, M. D u k e s , M. S te rn , ty lk o  prenum eratę  pp. H. Gold­

schm idt & C., w Frankfu rcie  n. M. G. L. D aube & C.
W  Warszawie przy jm ują  ogłoszenia pp. R eichm an i F rend ler, b iu ro  og łoszeń  p rzy  ul. Senatorsk ie j

IG

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Maj ................ złr. 2'50
Od 1 Maja do końca Czerwca . , „ 5'—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na M a j   6 marek
Od 1 Maja do końca Czerwca . 1 2  „

3HF” I*renutnerafa liczy  się tylko od  
pierw szego do ostatniego d n i a  tc m ie­
siącu.

Przegląd Polityczny.

Kraków 34 kwietnia
W szystkie dzienniki podają obszerne komenta­

rze i glosy mowy tronowej. Frem denblatt mówiąc, 
że mowa dobitnie naznacza produkcyjność usta­
wodawczą ostatniego okresu, dodaje, że byłaby 
ona jeszcze większą i pożyteczniejszą, gdyby walki 
stronnictw nie były przybrały tak gwałtownego 
charakteru. „Z każdego słowa Cesarza— kończy 
ten organ— wyraźnie wypływa, że jednakowo dobro 
wszystkich krajów leży mu na sercu Monarchy." 
A. f r .  Presse oczywiście bierze mowę tronową za 
dowód niepowodzeń ministerstwa. Gabinet nie do­
prowadził do pojednania narodowości, nie usunął 
deficytu; cokolwiek przeprowadził, wszystko jest 
tylko spuścizną programu poprzedniego rządu; 
w żadnym kierunku pożytecznej nie rozwinął inicya- 
tywy. Ważny jest ustęp mowy, zapowiadający, że 
tą samą koleją rząd dalej pójdzie; ale w takim 
razie, zdaniem N . f r .  Presse, doprowadzi do „pu­
styni politycznej." Ten sam ustęp daje przeciwnie 
starej Pressie powód do przekonania, że życzenia 
i nadzieje Monarchy zostaną ziszczone. Każdy o- 
bywatel austryacki zna intencye Cesarza, który 
równą miłością obejmuje wszystkie kraje; dzieło 
rozwoju pomyślności państwa i jego harmonii by­
łoby prędzej osiągniętem, gdyby podobne uczucia 
podzielały wszystkie ludy i stronnictwa. Presse, 
pełna otuchy, widzi w mowie tronowej zapowiedź 
dalszego rozwoju prac ustawodawczych i rękojmię, 
że obecny system zabezpiecza konstytucyę zaró­
wno od zamachów, w ykolejenia, jak i od prze­
obrażenia w federalizm.

W edług Vuterlandu  najpomyślniejszą stroną 0 - 
brachunku z ostatniego sześciolecia, zawartego 
w mowie tronowej, jest wyliczenie ustaw doty­
czących stosunków społecznych. Zachodnie kraje 
monarchii są skłonne iść tu w reformach daleko, 
a spodziewać się należy, że objawi się zbawienna 
reakcya w tym duchu i w innych narodowościach, 
która wzmocni większość. D<utsche Z tg  charakte­
ryzuje mowę tronową, jako sprawozdanie admini­
stracyjne, a nie program polityczny. Nie zostawia 
ona atoli wątpliwości, że gabinet w przyszłej ka- 
dencyi tem silniej zespoli się z prawicą, dlatego 
ze swego stanowiska dziennik ten wzywa Niem­
ców do solidarnej walki przy wyborach. W iener 
Allg. Ztg  uważa mowę za ostrzeżenie dla lewicy, 
twierdzi, że szeregi prawicy są rozbite, a dni 
gabinetu policzone. Zgoła każdy dziennik wyczy­
tał w mowie tronowej to, co jego usposobieniu 
odpowiada.

Dzienniki czeskie omawiają w podniosły sposób 
mowę tronową, wypowiadając żywą radość, z u- 
znania, jakie w niej wyrażone zostało dla wie 
kszości Rady państwa. Pokroc  pisze: „Prawica 
wstępuje obecnie z jasnym umysłem i z nowemi 
a wzmocnionemi siłami w nową erę, z przekona­
niem, że z większą jeszcze korzyścią pracować 
będzie nad dobrem państwa, rozprzestrzeńeniem

konstytucyjnych praw i swobód i podniesieniem 
materyalnych i duchowych interesów wszystkich 
narodowości Austryi." P olitik  kończy swój arty­
kuł słowami: „Ans try a stała się dopiero odtąd 
prawdziwie konstytucyjnem państwem, odkąd da­
wne stronnictwo wiernokonstytucyjne zastąpionem 
zostało w spełnieniu zadań państwowych przęz 
inny, od niego niezależny a stanowczym wpływem  
obdarzony czynnik."

Opozycyjne dzienniki wiedeńskie ogłaszają te­
raz sprawozdanie klubu połączonej lewicy z czyn 
nośęi parlamentarnych przygotowane tendenoyjnie 
na dzień wypowiedzenia mowy tronowej czemu jak 
wiadomo, zapobiegła prokuratorya. W publikacyi 
tej opuszczono miejsca inkryminowane.

Kompromisy w kuryi większej posiadłości i 
wstąpienie Czechów do Rady państwa sprawiły, 
że stronnictwo centralistyczne pozostało w mniej­
szości. Stronnictwo poczytując dążności minister­
stwa za federacyjne, siebie zaś uważając za stró­
ża jedności państwa musiało z natury rzeczy stać 
się opozycyjnem i działać na podstawie programu, 
który musiał być charakterystycznym w swoim ro­
dzaju, kiedy, należąc do miejsc inkryminowanych 
opuszczonym być musiał.

Zarzucano stronnictwu zajęcie stanowiska czy­
sto negatywnego. Takiem było rzeczywiście stano­
wisko jego w sprawach politycznych, w rzeczo­
wych jednak zajmowało stronnictwo stanowisko 
przedmiotowe, zostawało jednak ze swem zdaniem 
w mniejszości. Z radością zaznacza tylko, że jej 
się udało kwestyę indemnizacyi galicyjskiej i re- 
gulacyi rzek galicyjskich usunąć z porządku dzien­
nego. Dalej windykuje sobie zasługę utrzymania 
języka niemieckiego jako państwowego. W spra­
wie deficytu dążyło śtronmctwo do zniesienia go 
drogą oszczędności (jakich?) a nie drogą pod­
wyższania podatków. Z Węgrami pragną centra- 
liści odnowienia cłowego i handlowego związku, 
przyczem jednak baczyć będą na to , że przedli- 
tawska strona ponosiła dotąd stosunkowo zbyt 
wielkie ciężary. Po kilku kreskach znaczących 
miejsce inkryminowane, mówi dalej sprawozdanie: 
„O takie stanowisko i o te dobra (Giiter) wal 
czyć będziemy w przyszłych wyborach."

Wynik onegdajszego głosowania w węgierskiej 
Izbie deputowanych nad reformą' Izby magnatów, 
uważają dzienniki za świetne wotum zaufania dla 
Tiszy; sprawę reformy uważać należy wskutek 
tego głosowania w zasadzie za załatwioną. Wczo­
raj rozpoczęła się dyskusya szczegółowa, w któ 
rej poprawka Izby magnatów, wykluczająca z przy­
szłego składu tejże Izby reprezentacyę wyznania 
izraolickiego, przyjętą została 139 przeciw 41 gło­
som. Tisza zalecał przyjęcie tej poprawki ze wzglę­
dów utylitarnych, przyznając, że jest ona jedyną 
zasadniczą modyfikacyą pierwotnego projektu. — 
W dyskusyi przyszło jednak do gwałtownej sceny 
między Tiszą a antysemitą bar. Andreanszkym. 
Tenże wystąpił namiętnie przeciw Żydom i pro­
testował przeciw twierdzeniu, jakoby żydzi byli 
patryotami. Prezydent wezwał mówcę do porządku 
i oświadczył, że między żydami są bardzo dobrzy 
patryoci. —  „Lepsi, niż mówca sam," wtrącił Ko 
loman Tisza. —  „Wypraszam sobie takie wyra­
żenie," zawołał Andreanszky z uniesieniem, na co 
Tisza: „A ja je powtarzam." Pomiędzy antysemi­
tami powstało wielkie wzburzenie; twierdzą, że 
Andreanszky wyzwie Tiszę.

W sejmie kroackim rozpoczęła się dyskusya 
budżetowa, z której stronnictwo prawa i stronni­
ctwo Strossmajera nie omieszkało korzystać dla 
zamanifestowania opozycyi przeciw banowi i rzą­
dowi.

W sejmie pruskim odbywały się rozprawy nad 
wnioskami Windthorsta, domagającemi się znie 
sienią ustawy zawieszającej tak zwane temporalia, 
i ustawy wzbraniającej odprawiania Mszy św. i 
sprawowania Sakramentów śś. Windthorst w prze 
mówieniu swem zwracał uwagę na niesprawiedli­

wość wyrządzoną dyecezyi gnieźnieńskiej, w któ­
rej pierwszą z tych ustaw wykonują jeszcze w ca­
łej pełni, podczas gdy w innych dyecezyach skutki 
jej już uchylone zostały. Zdaje s ię , mówił dalej, 
że zatrzymując ustawę w archidyecezyi gnieźnień­
skiej, rząd chce wywrzeć nacisk na Rzym, aby 
kardynał Ledóchowski ustąpił. Nadzieja przynie 
sienią pokoju zmniejszyła s ię , ponieważ rząd nie 
chce niczego ze swej strony uczynić.

Schorlemer Alst dodał ze swej strony, że dziś, 
kiedy prawo dyskrecyońalne, ustało w dyecezyi 
gnieźnieńskiej wypłaty należne przywrócić tylko 
można przez zniesienie samej ustawy.

Gossler oświadcza, że od przeszłego roku nie 
zaszło w archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej 
nic takiego, coby mogło rząd skłonić do odstą 
pienia od negatywnego wotum, jakie zajął wobec 
tej ustawy. Od dnia 1 kwietnia 1884 r. stracił 
rząd prawo dowolnego znoszenia skutków ustawy 
obrocznej —  i dlatego w archidyecezyi gnieźnień­
skiej ustawa ta może być jedynie tam zniesiona 
przez zamianowanie bisknpa albo przez ogólne 
zniesienie całej ustawy.

Na zniesienie całej ustawy rząd się zgodzić nie 
może, zamianowanie nowego arcybiskupa było już 
bliskie, ale zniweczono ten zamiar częścią przez 
polskie, częścią przez inne powody (Grtinde), na­
leży sobie przeto życzyć, aby ta sprawa rychło 
przez obsadzenie dyecezyi załatwiona została.

W Kolonii były inne stosunki aniżeli w Pozna­
n iu , dlatego można tam było znieść następstwa 
ustawy obrocznej. X. Dr Jażdżewski widzi w o- 
statnich słowach dowód, że rząd inaczej traktuje 
Polaków niż innych poddanych.

Biesenbach uważa, iż zachowania rządu wobec 
tej ustawy wcale zrozumieć nie można.

W powtórnem przemówieniu swem nazwał Windt 
horst uprzedzenia przeciw tytułowi prymasa idyo- 
synkrazyą rządową. Na to odpowiedział G ossler: 
„Rząd nie obawia się tytułu. Arcybiskup Salc- 
burski ma tytuł prymasa N iem iec, ale to tytuł 
tylko. Prymas polski ma prawa rzeczywiste. Jest 
on zastępcą króla w czasie bezkrólewia, i ma pra 
wo koronowania nowego króla. Tytuł ten ma więc 
znaczenie realne, a złamać je, musi być zadaniem 
rządu. Schorlemer Alst powstawał na niepotrzebne 
drażnienie Polaków. Depnt. Kantak zwracał uwagę 
na to, że od czasu, jak arcybiskupowi warszaw­
skiemu nadano tytuł prymasa Królestwa polskiego, 
prymasostwo gnieźnieńskie zatrzymało tylko ko­
ścielne znaczenie.

W głosowaniu wniosek o uniesienie ustawy o- 
brocznej upadł 182 głosami przeciw 128. Za wnio­
skiem głosowało centrum, Polacy, część konser­
watywnych i wolnomyślnycb.

Wniosek o zniesienie ustawy zakazującej od­
prawiania Mszy św. i sprawowania Sakramentów 
śś. uzasadniał Windthorst. Gossler odezwał się su 
cho: Rząd sprzeciwia się przyjęciu tego wniosku. 
Na co Windthorst: Stwierdzam w obliczu całej 
Europy, że rząd sprzeciwia się wolności odpra­
wiania Mszy św. i sprawowania Sakramentów śś.! 
Wniosek został odrzuconym.

Windthorst zapowiedział na dzień następny wnio­
sek o zniesienie całych ustaw majowych.

Anglia miała przesłać Rosyi ostatnie sprawo­
zdanie Lumsdena z wezwaniem, aby rząd rosyjski 
zechciał zbadać dokładnie tę sprawę; rząd rosyjski 
miał już odpowiedzieć na to, że wyprowadzanie 
śledztwa tego rodzaju nie zgadza się z względami 
winnemi honorowi wojskowemu jenerała, Jeżhby się 
to potwierdzić miało, nabrałoby to prawie już zna­
czenia odrzuconego ultimatum.

Obawy, aby z ponownego poruszenia kwestyi 
przyczyn krwawego starcia nad Knszkiem, nie w y­
nikły drażliwości, któreby dalsze rokowania unie­
możliwiły, nie są w tej chwili zupełnie płonnemi; 
z tej to przyczyny uważają sytuacyę obecną za 
bardzo naprężoną.

Dzienniki berlińskie stwierdzają także, że osta­

tnia depesza Lumsdena i ostentacyjny sposób, 
w jaki rząd angielski znaczenie jej podnosi, zao­
strzyły sytuacyę. Nawet N ordd . A llg . Ztg, która 
się dotąd optymistycznie na przebieg rokowań an 
giel8ko-rosyjskich zapatrywała, przyznaje, że w tej 
chwili sytnacya nie jest zadawalniającą. Niemiecka 
Post powiada: „Rząd angielski zażądał jakiejś 
satysfakcyi za zaczepkę Komarowa. Odmówi jej 
rząd rosyjski, to Anglii nie pozostanie nic innego, 
jak wojna, albo —  Ołomuniec angielski, sto razy 
gorszy od pruskiego. A za tem , że przyjdzie do 
takiego Ołomuńca, przemawia wszelkie prawdo­
podobieństwo." Ze względu na inspiraeye, jakie 
Post zwykle z wyższych sfer odbiera, enuncyacya 
ta nie jest bez znaczenia.

Znaczącą jest obawa, jaką wyrażają D aily  News 
(organ obecnego ministerstwa), że rokowania nie 
zbliżają się bynajmniej do zgodnego załatwienia 
sprawy, bo gabinet rosyjski nie okazuje skłonno­
ści do opuszczenia niewłaściwego stanowiska, ja ­
kie zajął, uległość zaś Anglii doszła już do kresu, 
po za który posunąć się nie może.

Rosya ze swej strony czyni zarzuty, że zbrojne 
otoczenie Lumsdena ośmielało Afganów, oficero­
wie angielscy doradzali im, jakie mają zająć sta­
nowiska, a zjazd w Rawal Pindi był poniekąd 
wyzwaniem Rosyan.

Katkow stał się teraz surmą wojenną Rosyi. 
Zdaniem jego , wojska rosyjskie powinny zająć 
wszystkie miejsca, które Afganowie opuścili. B ę­
dzie to tylko wykonaniem przysługującego Rosyi 
prawa wojennego. Powinna nadto żądać Rosya 
ustąpienia Lumsdena z Tirpulu i opuszczenia przez 
Anglików portu Hamilton na koreańskiej wyspie 
Quebpart. Anglia jest teraz odosobnioną i na w szy­
stko przystać musi.

Dufferin zaś nie przestaje czynić rządowi an 
gielskiemu przedstawień, że na Afganów Anglia 
nie będzie taogła liczyć na przyszłość, jeśli za 
krzywdę ich nie uzyska zadośćuczynienia, że w ra 
zie poczynienia Rosyi jakichkolwiek koncesyj po­
tęga Anglii straci u książąt indyjskich wszelki u- 
rok, a Turcya gotowa zyskać przekonanie, że jej 
się protekeya Anglii wobec Rosyi na nic przydać 
niemoże, wszystko to zaś razem byłoby śmiertel­
nym ciosem dla Anglii.

W tej chwili zwraca na siebie uwagę mowa 
wypowiedziana Da meetingu konserwatywnym przez 
Salisburego dlatego, że uważają ją za możliwy 
program, jtżliby kiedy stanął na czele gabinetu 
angielskiego. W ypowiedział on najpierw zdanie, 
że Rosya postępami w Azyi chce zmusić Anglię, 
aby się w Europie zabraniu Konstantynopola przez 
Rosyę nie opierała. Dalej mówił o tem, jak wobec 
postępowania Rosyi w Azyi wypada się urządzić 
Anglii. W ytykanie granic, wymuszanie na Rosyi 
przyrzeczeń, to są usiłowania do celu nieprowadzące. 
Rosya nie dotrzymuje przyrzeczeń, to rzecz wiado­
ma. Na poparcie tego twierdzenia wyliczył złama 
nia wszystkich przyrzeczeń, jakie Rosya ze względu 
na morze K aspijskie, Chiwę i Merw Anglii już 
poczyniła, nie dotrzymując żadnego; Rosyi trzeba 
po prostu wyznaczyć punkt z oświadczeniem : „po 
za ten się nie ruszysz." Przekroczy go, nie trzeba 
żałować ani krwi, ani mienia, aby ją znów po za 
niego wyrzucić.

Komisya kanału sueskiego przyjęła już w za­
sadzie neutralność kanału, doprowadzającego wodę 
słodką i zajęła się kwestyą wykluczenia wszel­
kich obwarowań na wybrzeżach morza czerwonego.

Jenerał Courcy, który ma objąć komendę nad 
wojskiem w Tonkinie, obejmie zarazem naczelni­
ctwo rządów cywilnych w Anamie i Tonkinie.

Jenerał Briere de 1’Isle donosi, że nastąpiło już 
stanowcze obustronne zawieszenie kroków nie­
przyjacielskich na całej linii bojowej, a Chińczycy 
rozpoczęli już stopniową ewakuacyę Tonkinu.

Telegrafowany nam wczoraj adres skupczyny 
serbskiej stwierdza zupełną zgodę jej zapatrywań

z mową tronową, kładąc tak sam o, jak ostatnia 
na pierwszem miejscu nacisk na przyjazne sto­
sunki z Austryą.

m
KORESPONDENCYA „CZASU. U

L w ó w  23 kwietnia.

Telegraficznie doniósłem wam o terminie w y­
borów do Rady państwa. Jestto właściwe hasło 
do akcyi wyborczej w ofieyalnem tego słowa zna­
czeniu, w ofieyalnem nietylko ze względu na wła­
dze polityczne, które równocześnie otrzymają szcze­
gółową czysto informacyjnej natary instrukcyę, 
lecz także ze względu na komitet krajowy, który 
u nas dotąd jeszcze nic nie uczynił. Z nieoficjalną 
akcyą wyborczą ma się rzecz inaczej. Kandyda­
tury wypływają już w wielu okręgach tak wiej­
skich, jak i miejskich. Ze Stanisławowa dochodzi 
wiadomość, że p. Kamiński tym razem nie myśli 
już wytrwać w abnegacyi dotychczasowej i po­
stawi otwarcie swoją kandydaturę do Rady pań­
stwa. P. Kamiński posiada w Stanisławowie do­
brze zorganizowane i zupełnie mu oddane stron­
nictwo , które jednak większości nie zapewnia, 
zwłaszcza, jeżeli się weźmie w rachubę Tyśmie- 
nicę, niezwiązaną z p. Kamińskim tylu stosun­
kami, jak Stanisławów ze swoim długoletnim bur­
mistrzem, i trzeba to uznać, regeneratorem po 
wielkim pożarze z r. 1868.

O wrzekomej deputacyi ruskiej, która w Pe­
tersburgu na obchodzie 1000-letniej rocznicy śmierci 
św. Metodego wystąpiła z taką ostentacyjną śmia­
łością, dochodzą już teraz szczegóły humorysty­
cznej natary. Pokazuje się, że dwaj panowie de­
putaci wybrali sobie do podróży kostium włościań­
ski, aby reprezentować chłopów ruskich. Szpunder 
jest niewątpliwie autentyczny, ale co obok S«pun- 
dra uchodzi w Petersburgu za deputacyę włościań­
ską, to zapewne jest falsyfikatem od parady. Tych 
kostiumowych wł ścian galicyjskich obserwowano 
ciekawie na dworcach w Podwołoczyskach i w Wo- 
łoczyskach, bo wyglądaniem swoim zadawali zu­
pełny kłam charakterystycznym rysom, ruchom i 
sposobowi wyrażenia się włościan naszych.

Przed rokiem Wydział filozoficzny uniwersytetu 
krakowskiego wniósł do ministerstwa projekt u- 
tworzenia seminaryura germanistycznego. Dotacya 
budżetowa uniwersytetu nie pozwalała wtedy przy­
stąpić do urzeczywistnienia tego projektu. W tym 
roku jednak minister wyznań i oświecenia gotów  
jest zgodzić się na to, gd jż  osiągnięte zostały pe­
wne oszczędności w dotacyi budżetowej, do któ­
rych już nie wiele dołożyć wypadnie.

Biadał niedawno jeden dziennik krajowy na to, 
że ministerstwo rolnictwa w pracy swojej nad 
wprowadzeniem w życie ustawy krajowej o w y­
dobywaniu minerałów żywicznych, nie ogląda się 
na koła w pierwszym rzędzie interesowane, że mia­
nowicie nie pyta o opinię producentów w Bory­
sławiu co do nowej organizacji tamtejszego in­
spektoratu kopalnianego. Narzekanie to było zby­
teczne. Zanim jeszcze nadeszła sankeya wspo- 
mnionej ustawy, już producenci borysławscy sami 
udali się do rządu z prożbą, aby ile możności 
pozostawił inspektorat kopalniany z dotychczaso­
wym zakresem działania.

Minister wyznań i oświecenia uzyskał w tego­
rocznym budżecie państwowym kredyt na udzie­
lenie stypendyów niezwykle utalentowanym uczniom 
rządowych szkół fachowych, którzy chcieliby się 
kształcić dalej w centralnych szkołach przemysłu 
artystycznego w Wiedniu. Na stypendya te nie 
będzie konkurs rozpisywany, bo nikt sam ubie­
gać się o to nie może. Kierownicy szkół facho­
wych z własnej inieyatywy będą przedstawiać kan­
dydatów. Wolno im jednak przedstawiać tylko 
kandydatów z wybitnym, niezwykłym talentem.

STANISŁAW KOŹMIAN.
Nie odrazu wznosi się ściana, która przegradza 

epoki literackie i pokolenia o odmiennych znamio­
nach duchowych. Zwolna, stopniowo rwą się włó­
kna ze złotego pasma mickiewiczowskiego roman­
tyzmu, poezyi polityczno-filozoficznej Zygmunta 
Krasińskiego, polskiego byronizmu w Słowackim  
i jego naśladowcach mającego przedstawicieli.

Najpierw Kraków utracił bezpośredni związek 
z idealnym nastrojem owej generacyi. Wincenty 
Pol, a po nim Lucyan Siemieński wzięli ze sobą 
do grobu na Skałce arcana i tradycye twórczości 
poetycznej i życia literackiego odrębnego zakroju 
Warszawa w najcięższej dla siebie chwili utraciła 
ze śmiercią Antoniego Edwarda Odyńca, ostatnie­
go przedstawiciela i kontynuatora czasów wileń­
skich. Z kolei W ielkopolska, która ważną odgry­
wała rolę w tym procesie duchowym poezyi, prze­
rabiającej motywa filozoficzno - polityczne, fi’lozofii 
i historyi, wtórującej natchnieniom poetów, ponosi 
ciężką stratę, może bardziej jeszcze dotkliwą, zwła­
szcza w jej warunkach, przez zgon Stanisława 
Kożmiana.

Ciśnie się pod pióro tytuł poematu, przypisywa­
nego zmarłemu poecie „Ostatni", lub jeden z o- 
statnich. A jednak przerwy niema w rozwoju li­
teratury, nie było nawet rewolucyi, podobnej walce 
klasyków i romantyków, tylko nastąpiła w całej 
atmosferze, w całym kierunku literatury stanowcza 
zmiana, gdy już na wymarciu ta szkoła, to po­
kolenie „braci farysów.“ — Niedość, że twórczość 
poetyczna się wyczerpnęła, że ideały zbladły —  
ale literatura zmieniła koryto, stała się zawisłą 
z jednej strony od publicystyki, z drugiej stała 
się narzędziem umiejętności —  utraciła swoją sa­
modzielność. Przeważa w niej refleksya i duch

krytycyzmu nad intuicyą i natchnieniem. —  Me­
toda badania i rozbioru bierze górę nad for­
mą estetyczną coraz bardziej z nielicznemi wyjąt 
kami zaniedbanej i lekceważonej. Zgoła mneżą się 
szeregi uczonych, przerzedza się zastęp autorów 
w właściwym tego słowa znaczeniu, wchodzimy 
w okres wyłącznie naukowy; książek literackich, 
któreby nie były tylko operatami i miały warunki 
trwałości w czem ś, co pociąga wdziękiem, cieplej- 
szem tchnieniem, odblaskiem piękna — coraz 
mniej.

On re  f a i t  p lus de la literature , on ne f a i t  que 
de la science — powiedział niedawno Saint Victor.

W różnych epokach literatury polskiej spotyka­
my ten dziwny fenomen, że jak są rodziny prze­
ważnie rycerskie, inne wydające kapłanów, bisku­
pów, tak i pióro szło tradycyą i sukcesyą rodową. 
Kochanowscy, Morsztynowie tego przykładem. Ród 
Koźmianów osiadły z dawna w ziemi lubelskiej 
stwierdził w naszem stuleciu ten związek tradycyi 
domowej z życiem literackiem, jak na Litwie ród 
Chódżków. Dynastya ta literacko-polityczna zaczy­
na się od poważnej postaci Kajetana Kożmiana, 
kasztelana Królestwa Polskiego i jego brata Józefa, 
biskupa kaliskiego. — W dalsze generacye miała 
przejść ta spuścizna, a lubo w literackich przeko­
naniach sprzeniewierzyli się młodzi sztandarom 
klasycyzmu, z taką przez kasztelana bronionym 
wytrwałością, w zasadach politycznych poszli wy­
tkniętym przezeń torem, we wszystkich przejściach 
i burzach odznaczając się wrodzonym zmysłem kon­
serwatywnym, poszanowaniem powag, dążnością 
organiczną ładu, wstrętem do anarchizmu, pod 
jakąkolwiek on występuje formą.

Brat kasztelana i biskupa Jan, ożeniony z Mi- 
kuliczówną, a osiadły w dziedzicznej wsi Wro- 
nowie nieopodal Piotrowic, miał dwóch synów Jana 
i Stanisława.

Stanisław urodzony w r. 1811 odbył początko­
we szkoły w Lublinie, i w  liceum warszawskim  
Powstanie zastało młodzieńca na Uniwersytecie.

Kasztelan i jego syn Edward zapisują w swych 
pamiętnikach noc listopadową, jako nieszczęście 
narodowe — mimo tego jednak dwaj bracia Jan 
i Stanisław stają w szeregach — i biorą udział 
w głównych bitwach, między innemi w bitwie pod 
Wronowem, stoczonej na polach rodzinnej wioski.

Burza emigracyjna unosi niemal cały ród za 
granicę; kasztelan osiada w Galicyi, jego syn 
Edward i dwaj synowcowie dążą na Zachód.

Dwudziestoletni’ młodzieniec Stanisław kończy 
w Paryżu swe studya. Rozległe i poważne w kra 
ju stosunki, zbliżają Koźmianów do głównego ogni 
ska emigracyi hotelu Lambert, gdzie książę Adam 
przenosi dawną przyjaźń sąsiedzką Puław z Pio­
trowicami na młodszą generacyą. Jan Koźmian 
z dziwnie czynną i umiejącą pobudzać drugich do 
działalności naturą, zawiązuje liczne i wpływowe 
stosunki wśród powag literackich i politycznych. 
Francyi. Stanisław udaje się do Londynu, łączy 
przyjaźnią z obrońcą sprawy polskiej lordem 
Dudlej Stuaraem — i wielu znakomitościami Lon­
dynu.

Trwałość tych związków przechowują z właściwą 
sobie stałością przyjaciela Anglicy, gdy w lat 
kilkadziesiąt później odwiedzają Kożmiana w Po­
znaniu.

Już w szkołach, gdy jeszcze w Lublinie na je ­
dnej siedział ławce z Lucyanem Siemeńskim, a 
w Warszawie z Zygmuntem Krasińskim, okazywał 
Stanisław Koźmian zdolności poetyczne i pociąg do 
literatury.

Dwa wpływy oddziałały na kierunek młodego 
poety: ścisła, gorąca przyjaźń z Zygmuntem Kra­
sińskim —  i studya nad poezyą angielską, zwła­
szcza nad Szekspirem, podjęte w czasie pobytu 
w Anglii.

Nie została dotąd ogłoszoną drukiem korespon- 
deneya dwóch poetów —  przyjdzie na nią zape­
wne kolej po listach do Konstantego Gaszyńkiego 
i pułkownika Sołtana. Czar, jaki w koło siebie 
roztaczał Zygmunt wywarł może najgłębszy wpływ

na Stanisława Kożmiana, bo dostroił jego ducha 
do tak zgodnego akordu, —  iż nieraz brano po 
emata Kożmiana za utwór poety bezimiennego i od­
wrotnie.

Do tych pomyłek, długo się utrzymujących przy 
czynił się sam Krasiński, gdy chcąc dla względów  
politycznych utaić swoje autorstwo —  wydał D zień  
dzisie jszy  pod imieniem Kożmiana. Dłago trwała 
uicpewność, czyim jest utworem psalm „Ostatni". 
A gdy Koźmian na tę samą nutę psalmisty napi 
sał; „Do mistrzów słowa" i „Psalm z Psalmów" 
publiczność przyjęła te utwory za dzieła Krasiń 
skiego.

Poezya polityczna —  słyszym y dziś z różnych 
stron —  niema warunków trwałości. jTem samem 
prawem trzebaby ich odmówić i dziełom Grotgera. 
A jednak jak szkice Grotgera, będące illustracyą 
krwawego dramatu, tak i psalmy Krasińskiego, i 
jego naśladawców mają znaczenie aktualności, do- 
pokąd ton dramat niezamknięty, położenie się nie 
zmieniło, uczucia i prawdy tam wypowiedziane 
nie przeżyły. Polityka z biegiem czasu staje się 
historyą — a więc poezya i sztuka, będąca wy­
razem uczuć, cierpień, dążeń pewnej chwili, utrzy­
ma się i przejdzie do historyi. —  W szak Dante 
w znaeznej części jest poetą politycznym swego czasu 
i narodu.

Stanisław Koźmian pozostanie w literaturze poe­
tycznej, nie tytułem oryginalności talentu, bo jej 
nie posiadał, ale stać będzie w grupie poetów 
otaczających Krasińskiego, i przejdzie z tłóma- 
czeniem Szekspira do potomności, jak Schlegel 
w Niemczech.

Jak przeszedł zpod wpływu stryja do obozu 
romantyków ? czy na romantyzmie się zatrzymał ? 
Na pierwsze pytanie daje odpowiedź wpływ Zy­
gmunta Krasińskiego, który zwraca się do autora 
„Ziemiaństwa" i „Stefana Czarnieckiego" w pię 
knym w iersza, na co klasyczną kasztelan odpo­
wiada odą.

Walka dwóch obozów zakończyła się w pół w ie­

ku później rozejmem i zwrotem. Zwrot ten w lite­
raturze do klasycznych pierwowzorów naznaczają 
właśnie poeci, którzy wyszli z obozu romantyków. 
W yzwolić się zpod formułek Boileau i La Harpa, 
zpod ciasnego naśladownictwa warszawskiego, na- 
śladownictw francuskich: oto było hasło wileńskie. 
Ale cóż bliższego O dyssei, jak Pan Tadeusz, 
a dziś, gdy mowa o pomniku Ula Mickiewicza, 
nieraz daje się słyszeć zdanie: tp poeta prawdzi­
wie klasyczny! I słusznie, bo Mickiewicz odrodził 
to, co pseudoklasycy chcieli niewolniczo naślado­
wać, a tem samem zbliżył się prostotą, potęgą, 
prawdą do pierwowzorów, więcej niż c i, co trzy­
mali się tylko prawideł formy. Prąd romantyczny 
wyczerpnął się , a w naśladowcach Słowackiego 
stał się rozczochranym, pozującym, nienaturalnym, 
przeszedł w mglistość i chaotyczność.

Wtedy to dwóch pisarzy, którzy do poezyi przy­
łączyli głębokie znawstwo literatury świata: Lu­
cyan Siemieński w Krakowie, a Stanisław Koźmian 
w Poznania w studyach literackich, krytykach i 
tłómaczeniach obcych poetów, naznaczyli ten zwrot 
i stanęli w poezyi na tem stanowisku, na jakiem  
dziś stoi w ogóle estetyka i historyą sztuki.

Stanowisko to nazwaćby można eklektycznem, 
ale jest ono w yższe, bo jest syntetyczne, bo n i­
czego nie wyklucza, dla każdej epoki, dla każde­
go dzieła znajduje właściwe miejsce, i z całego 
przestworu piękna od Greków i Rzymian do poe­
tów miłości i rycerstwa średnich wieków, od Danta 
do Szekspira, od Cornelia i Racina do Goetego 
i Schillera — wszystko, co prawdziwie piękne gro­
madzi do wspólnej skarbnicy.

L. D ę b i c k i .

(Dokończenie nastąpi).



2 CZAS z Soboty 25 Kwietnia 1885.

Wiedeń 22 kwietnia.

(a) W państwie konstytucyjnem jest obowią 
zkiem doradców monarchy przestrzegać tego, iżby 
najwyższa, blaskiem Korony przyodziana potęga, 
zachowała zawsze swoje wzniosłe ponad stronni 
ctwami stanowisko. Jej posłannictwem jest pieczo 
łowitość około powszechnego dobra; jej dobroczyn 
na opieka obejmować powinna wszystkich bez 
względu na ich polityczne zapatrywania i dążno 
ści; zmienne prądy politycznych sporów nie po 
powinny zamącać oka, wytężonego jedynie 
celom, które obejmują pomyślność i zdrowy roz 
wój całości. To posłannictwo musi wyrażać się 
w każdej emanacyi, wychodzącej od tronu, i zna 
lazło też wyraz w mowie, którą Cesarz pożegna 
dziś Radę państwa. Ci tylko, którzy oczekiwali 
iż mowa tronowa zawierać będzie jakiekolwiek 
choćby najoględniej wypowiedziane hasło lub wróż 
bę przyszłości, ci tylko doznali rozczarowania. 
Ani dotychczasowa większość, ani opozycya nie 
wysnują z głosu Ceęarza nic takiego, coby się 
dało zużytkować wśród tej gorącej walki wybór 
czej, na którą się zanosi. Dzisiejsza mowa trono 
wa wylicza z uznaniem dokonane w przeciągu lat 
sześciu ustawodawcze prace, kładąc, jak słusznie, 
na pierwszem miejscu te, które przyczyniły się 
do wzmocnienia potęgi całej Habsburskiej monar 
chii, podnosi z naciskiem znakomity postęp ku 
ostatecznemu uregulowaniu finansów i rozwój go­
spodarki społecznej, mianowicie rozprzestrzenienie 
sieci dróg żelaznych. Znaczącym jest ustęp pc 
święcony sprawie kolei północnej. Chociaż bowiem 
dopiero przed dwoma dniami Izba panów przy­
stąpiła do uchwał Izby poselskiej i rząd nie móg 
jeszcze w drodze urzędowej porozumieć się z dy 
rekcyą kolei na podstawie tych uchwał, to jednak 
rząd widocznie ma pewność, ie dyrekcya przyj­
mie ugodę uchwaloną przez parlament, skoro taki 
ustęp w mowie tronowej umieścił. W jednym tył 
ko ustępie mowa tronowa sięga poza ramy pro­
stej rekapitulacyi i daje’ stanowczą na przyszłość 
wskazówkę, która przez to właśnie, że jest jedy 
ną, tern wybitniej z owych ram występuje. Jest 
to ustęp o regulacyi rzek galicyjskich, w którym 
Korona oznajmia, iż sprawę zapobieżenia klęskom 
przez nasz kraj doznawanym, pragnie jak najry 
chlej widzieć załatwioną. Ten ponowny objaw ła 
ski i opieki wywarł silne na posłach p iski, b 
wrażenie, a będzie zapewne w kraju także z na 
leżną przyjęty czcią i wdzięcznością. Słowa mo­
wy tronowej są dla Galicyi rękojmią, że nikcze 
mne ziarno zawiści, skrzętnie zasiewane podczas 
ostatniej sesyi, nie przyniesie spodziewanych plo­
nów, i że istotne tego kraju potrzeby znajdą za­
wsze potężnego orędownika tam, gdzie znajdywały 
go od lat tylu. Przy Nim my stać chcemy, lecz i 
On stoi przy nas.

Zgromadzenie posłów i członków Izby wyższej 
bardzo było liczne, mianowic.e z Galicyi więcej 
przyjechało posłów, niż można się było spodzie­
wać, a lamowe żupany i pasy słuckie niegasły 
bynajmniej przy dworskich, złotem wyszywanych 
mundurach. Większa część posłów naszych odje- 
dzie' dziś lub jutro. Odjedzie z nimi także Mar 
szałek, który między innemi sprawami rokowai 
także z rządem o rychłe zwołanie sejmu. Życze­
niem jego jest, żeby Sejm zgromadził się zaraz 
po wyborach, a więc w połowie czerwca. Sesya 
o tej porze nie mogłaby trwać dłago, bo po czte 
rech tygodniach trudnoby było utrzymać we Lwo­
wie gospodarzy, którzy spieszyliby do domu na 
żniwa. W razie potrzeby więc możnaby sesyą od­
roczyć do jesieni dla ukończenia pracy rozpoczętej 
na wiosnę, ale za wiosennym terminem przemawia 
ta okoliczność, iż w tym roku nie pomieściłaby się 
może najkrótsza nawet sesya sejmowa, w jesieni, 
wobec nieodzownej potrzeby zwołania Rady pań 
stwa we wrześniu dla wyboru delegacyj wspól­
nych, następnie sesyi delegacyjnej i ponownego 
zgromadzenia parlamentu dla załatwienia zwy­
kłych spraw, budżetu i t. p. Zapobiegając temu 
niebezpieczeństwu, iżby rok mógł przeminąć bez 
Sejmu, Marszałek słusznie domaga się zwołania 
Sejmu na wiosnę. Prawdopodobnie rząd nie bę 
dzie się temu opierać. Dla innych krajów pora ta 
byłaby mniej dogodną, ale hr. Taaffemu nigdy nie 
zależało na tem, żeby wszystkie sejmy spółcześnie 
obradowały. Przeciwnie był on zawsze gotów u- 
względniać objawione w poszczególnych krajach 
życzenia, i dlatego można mieć nadzieję, iż sta­
rania Marszalka dopuą pożądanego celu.

Pięć dzienników tutejszych uległo dziś konfiska­
cie dlatego, iż umieściły przedwyborczy manifest 
lewicy. Dzienniki opozycyjne w Pradze i w Gra- 
cu, które ten manifest ogłosiły, nie sostały skon­
fiskowane, tutejsza przeto konfiskata nie osiągnie 
celu, manifest będzie powszechnie czytany. Co wię­
cej Fremdmblatt, który podaje dokładny wyciąg 
z opozycyjnej odezwy, nie uległ konfiskacie. Krok 
więc prokuratoryi tutejszej powszechne wywołał 
zdziwienie, mianowicie u tych, którym udało się 
skonfiskowane dzienniki otrzymać i ów manifest, 
dość umiarkowany, przeczytać.

Petersburg- 19 kwietnia.

(X) Rada państwa nie opierała się, co prawda, 
nigdy zapędom i pomysłom prawodawczym rusy- 
fikacyjno - niwelatorskim, ale też dotychczas przy­
najmniej nie obostrzała ich nigdy, owszem łago­
dziła niekiedy. Dziś już niestety, i ta instytucya 
dała się wciągnąć, jak widać, w prąd ogólny, tak 
dla nas, wskutek może zjazdu Skierniewickiego, 
nieprzyjazny, bo oto nowella do ustawy o szko­
łach gminnych w Królestwie Polskiem, opracowana 
w kaneelaryi kuratora okręgu naukowego war 
szawskiego, p. Apuchtina, naturalnie we właści­
wym tendencyom tego działacza kierunku zatwier­
dzoną została przez Radę państwa w pierwotnej, 
i bodaj nawet czy nie obostrzonej redakcyi. Do 
tąd ludowi polskiemu służyło prawo przedstawia­
nia nauczycieli w szkołach gminnych do zatwier­
dzenia miejscowym dyrekcyom szkolnym, lubo zwy­
kle odrzucano kandydatów proponowanych przez 
gminy, a narzucano innych. Obecnie zaś na mocy 
nowej zatwierdzonej przez Radę państwa nowelli 
nauczycieli elementarnych mianują dyrekcye po 
mijając życzenie gmin i nawet wcale nie pytając 
o nie. Językiem wykładowym staje się odtąd ję ­
zyk rosyjski, którego dzieci włościańskie w Kró 
lestwie, jak wiadomo wcale nierozumieją, i to dla 
wszystkich literalnie przedmiotów, nie wyłączając 
nawet i wykładu religii, jeśli tak rozkaże p. je­
nerał - gubernator warszawski, albowiem wybór 
szkół gminnych, w których i nauka katechizmu 
ma być wykładaną po polsku lub po rosyjsku, 
zależeć będzie według nowej nowelli, od usmotrienja 
tego dostojnika. Czyniąc w ten sposób już i szkołę 
elementarną narzędziem przymusowej asymilacyi

administracyjnej, nawet w tym zakątku dawnej 
Polski, który i ofieyalna Rosya i społeczeństwo 
uważały zwykle za rdzennie polską, a więc niena 
leżącą do sfery polityki depolonizacyi i obiusienja 
rząd nieprzestaje jednocześnie rozmyślać dalej nad 
środkami ostatecznego wyniszczenia elementu poi 
skiego w tak zwanych zachodnich guberniach 
Elementarz w ręku jakiej obywatelki wiejskiej 
gdzieś na Żmudzi lub na Podolu i nauczanie abe 
cadła przez Polkę kilkorga dzieci włościańskich, 
wydaje się p. Kachanowowi i jemu podobnym 
stróżom całości państwa i jego bezpieczeństwa 
rzeczą tak groźną i zgubną że przeciwko „taj 
nym szkołom" ma być niebawem, za ich inieya 
tywą, rozpoczęta cała prawodawcza i policyjna 
kampania. W tym celu ministeryum sprawiedli 
wości dostało już zlecenie opracowania nowej u 
stawy karnej za „tajemne nauczanie dzieci w 9 
zachodnich guberniach." Zlecenie to ma być po 
dobno pomysłem w Wilnie zrodzonymi za podsta 
wę jego służy projekt, a ż e b y  o s o b a ,  k t ó r e j  
b ę d z i e  d o w i e d z i o n e  p r y w a t n e ,  p r z e z  
w ł a d z ę  n i e p o z w o l o n e  u t r z y m y w a n i e  
s z k ó ł k i  w i e j s k i e j  w k r a j u  z a c h o d n i m ,  
b y ł a  k a r a n ą  za  to p o z b a w i e n i e m  w s z e l  
k i c h  p r a w  i w i ę z i e n i e m .

Dotychczas przestępstwo to karane było grzy 
wnami (od 5 — 50 rubli), teraz zaś ma być ono 
już zaliczonem do kategoryi tych ciężkich zbrodni, 
które przez przysięgłych tylko sądzone być mogą. 
Jest to zaiste rzecz tak nadzwyczajna, że jakkol 
wiek widzieliśmy już i prawa, i rozporządzenia nie 
słychane, nie chce się wierzyć, ażeby ministeryum 
sprawiedliwości, a więc instytucya stojąca na stra­
ży prawa i wymiaru kary każdemu według jego 
występków, mogło się przyczynić do wprowadze­
nia w życie szalonych wybryków roznamiętnionej 
zaciekłości jakiego kancelarzysty wileńskiego lub 
kijowskiego.

W stosunkach państwowo-kościelnych nastąpiła, 
jak się zdaje, pewna reakeya, albowiem w kołach 
dworskich i dyplomatycznych potępiono obejście 
się z biskupem Hryniewieckim i kanonikiem Ha 
rasimowiczem, a z drugiej strony i ministeryum 
spraw wewnętrznych przekonało się, że tryumfy 
tego rodzaju uzbrojonej od stóp do głów admiui- 
stracyi nad bezbronnem zupełnie duchowieństwem 
wywierają nadto silne i nadto bolesne wrażenie 
na masy lądowe.

Ztąd więc zaniechanie dalszych poszukiwań, 
dalszych prześladowań i eksportacyj, a natomiast 
świeżo rozpoczęte rokowania ze Stolicą Apostolską 

mianowanie administratora dyecyzyi wileńskiej 
Rząd po zniesieniu się z X. Metropolitą -Gintowtem, 
przesłał do Rzymu przedstawienie, w którem pro­
ponuje dwóch kandydatów do administracyi osie­
roć nej dyecezyi, w tej liczbie X. kanonika Zda 
nowicza.

Tyle co do spraw nas bliżej obchodzących.
Z ogólnych zaś kwestyj bieżących, na pierwszym 

danie stoi, naturalnie, obecnie zatarg angielsko- 
rosyjski, pokojowe załatwienie którego jest dziś 
uważane w kołach oficyalnych za fakt prawie 
dokonany, co opinia publiczna przyjmuje z praw 
dziwem zadowoleniem, zamaskowanem nieco fra­
zesami o godności narodowej, o interesach pań 
stwowych i t. d. Wogóle od samego początku 
zatargu tak społeczeństwo rosyjskie, jak i prasa, 
były usposobione pokojowo i nigdzie nie można 
było dostrzedz takich oznak nastroju wojownicze 
go, jakie widzieliśmy w epoce między powstaniem 
lercegowińskiem, a początkiem ostatniej wojny 
z Turcyą.

Obchód jubileuszu św. Cyryla i Metodego utrzy­
many był stosownie do życzenia rządu w grani 
cach uroczystości czysto religijnej, której nie na 
dały wybitniejszej cechy politycznej ani konsekra 
cya metropolity Czarnogórskiego, ani obecność 
w Petersburgu byłego ministra serbskiego p. Ri- 
sticza, ani przyjazd rzekomej deputacyi rusińskiej 

pp. Naumowiczem, Płoszczańskim i Markowym 
na czele.

Sprawy miejskie.
P o sie d ze n ie  Rady m iejsk iej dnia 2 3  k w ietn ia .
Przewodniczy Prezydent D r S z l a c h t o w s k i .  
Po załatwieniu wstępnych formalności, przedkła­

dają naglące wnioski: r. m. prof. Dr K a s p a r e k  
w imieniu sekcyi prawniczo przemysłowej), r. m. 

Dr F. J a k u b o w s k i  (również w imieniu sekcyi 
irawniczo przemysłowej) i r. m. prof. Dr D o m a ń 
k i (jako sprawozdawca połączonych sekcyj eko 

nomicznej i prawniczo-przemysłowej).
R. m. Dr K a s p a r e k  wnosi imieniem sekcyi 

II, jako sprawę naglącą, aby przeciw decyzyi 
ministerstwa obrony krajowej z d. 5 marca 1885 
do 1. 19,511 wnieść zażalenie do trybunału admi 
nistracyjnego.

Prawomocnem orzeczeniem Magistratu z 29 wrze 
śnia 18831. 22,661, zatwierdzonem reskryptem Na­
miestnictwa z 20 listop. 18831. 70,939, została część 
zabudowań klasztoru 0 0 . Bernardynów z powodu 
urzędownie stwierdzonego braku innych odpowie­
dnich zabudowań nadal na koszary wojskowe od 

stycznia 1884 r. zatrzymaną. Rada miejska 
uchwałą z 11 lutego 1884 przyjęła to do wiado­
mości, zezwoliła na wynagrodzenie roczne, za te 
budynki w kwocie 3000 złr. konwentowi 0 0 . Ber 
nardynów rocznie w ratach kwartalnie wypłacić 
się mające, przyjęła także obowiązek uskutecznie­
nia w zabudowaniach klasztornych tych adapta- 
cyj, które komisya cywilno-wojskowa w protokóle 

28 grudnia 1883 r. uznała za konieczne, z tem 
jednakże zastrzeżeniem, że a d a p t a c y e ,  w t y c h  
t o s z a r a c h  u s k u t e c z n i ć  s i ę  m a j ą c e ,  wy 
c o n a n e  b ę d ą  k o s z t e m  Z g r o m a d z e n i a  
00.  B e r n a r d y n ó w ,  j a k o  w ł a ś c i c i e l i  bu- 

y n k u .  Przeciw temu zastrzeżeniu wniósł kia 
sztor Bernardynów, który o zapadłej uchwale za­
wiadomił Magistrat dnia 14 lutego 1884 r. do 1. 
095, rekurs, żądając, aby klasztorowi bez wszel 

kiego potrącenia wypłacono roczne wynagrodzę 
dzenie w kwocie 3000 złr., wszelkie zaś repara- 
cye były uskuteczniane kosztem gminy miasta 
brakowa.

C. K. Namiestnictwo, reskryptem z d. 25 sier- 
mia 1884 1. 52,594, zniosło zawiadomienie Magi­
stratu z dnia 14 lutego 1884 1. 4095, o ile tako- 
wem klasztor 0 0 . Bernardynów zobowiązano do 
wykonania adaptacyi koniecznych kosztem wła­
snym i odesłało obie strony co do spornej kwe- 
styi ponoszenia tych kosztów adaptacyjnych do 
zwykłej drogi prawa.

Przeciw temu orzeczeniu wniósł znowu Prezy­
dent miasta dnia 3 września 1884 do 1. 29,107 
rekurs, który ministerstwo obrony krajowej uznało 
za stosowne reskryptem z dnia 5 marca 1885 1.

19,511 nietylko odrzucić, ale nawet rozp. Namie 
8tnictwa zmienić na niekorzyść gminy, orzekając 
stanowczo, że gmina miasta Krakowa do tych re 
paracyj kosztem własnym jest zobowiązaną, że 
Bernardyni od ponoszenia tych kosztów są wo 
ni, a nawet zastrzeżenie drogi prawa niema tu 
miejsca.

Sprawozdawca uważa to orzeczenie za prawnie 
nieuzasadnione i gminę miasta Krakowa w wyso 
kim stopniu krzywdzące i uzasadnia w obszernym 
i wszechstronnym wywodzie, wyświecającym sto 
sunki tutaj zachodzące ze stanowiska prawa pu 
blicznego i prawa prywatnego, zapatrywanie, że 
przeciw temu orzeczeniu należy wnieść zażalenie 
do trybunału administracyjnego. Opiera się spra 
wozdawca mianowicie ze strony formalnej na tej 
okoliczności, że rozp. Magistratu z 14 lutego 1884 
1. 4095 jest tylko zawiadomienie o uchwale Rady 
miejskiej, z a p a d ł e j  we w ł a s n y m  z a k r e s i  
d z i a ł a n i a ,  że zatem władzom administracyjnym 
rządowym nie służyło prawo zniesienia tej 
chwały. Jest to rażące naruszenie a u t  ono  mi 
g m i n n e j .

Co do rzeczy samej wyjaśnia sprawozdawca, 
że stosunek między gminą a konwentem 0 0  
Bernardynów, odnoszący się do wynagrodzenia 
za odstąpienie ubikacyj, jest stosunkiem prywatno 
prawnej natury, który rozpoznaniu władz admi 
ni8tracyjnvch nie ulega, tylko należy do sądów, że 
zatem według art. 15 ust. zas. z 21 grudnia 1867 
1. 144 d. u. p. żadna władza administracyjna nie 
rntże tej drogi stronom stanowczo zamykać, wre 
szcie wykazuje, że nawet według ustawy kwate 
runkowej z 1879 obowiązek adaptacyi na gminę 
nie spsda, bo obowiązek kwaterunkowy jest cię 
żarem gruntowym (§ 8), a względnie krajowym 
(§ 23). Zresztą nie stało się zadość tym warun 
kom, któreby usprawiedliwiały pogląd władz ad 
mini8tracyjnych, że gmina jest dostarczycielem 
tych koszar, bo rzeczone koszary nie zostały do 
tąd skarbowi wojskowemu ze strony gminy odda 
ne, i skarb wojskowy też żadnego dotąd wyna 
grodzenia gminie miasta Krakowa nie płaci. Na 
tej zasadzie prosi sprawozdawca o przyjęcie 
wniosku.

Przeciw temu wnioskowi przemawiają radcy: JE 
Dr K o pf f ,  D r W a r s c h a u e r ,  Dr H o r o w i t z  

C h ę c i ń s k i .  Dr K o p f f  żąda zaniechania za 
żalenia do trybunału administracyjnego, bo siu 
szność wymaga, aby gmina ponosiła koszta ada 
ptacyi koszar w zabudowaniach 0 0 . Bernardynów 
popiera to zdanie Dr W a r s c h a u e r ,  który jednak 
oświadcza, że zgadza się ze sprawozdawcą, iż 
władze administracyjne rządowe nie miały prawa 
zniesienia uchwał Rady miejskiej, i p. C h ę c i ń 
s k i ;  Dr H o r o w i t z  zaś usiłuje ze stanowiska 
prawnego wykazać, że proces przed trybunałem 
administracyjnym prawdopodobnie będzie prze 
granym.

W odpowiedzi na te zarzuty p. sprawozdawca 
przedewszystkiem podnosi, że wywody, opierające 
się na słuszności, są częścią spóźnione, częścią 
przedwczesne; spóźnione, bo były na miejsce wte­
dy, gdy Rada miejska 11 lutego 1884 uchwaliła 
uskutecznienie adaptacyi na kos t 0 0 . Bernardy­
nów; przedwczesne, bo dziś nie rozchodzi się 
uregulowanie stosunku między gminą a klasztorem 
00 . Bernardynów, które dopiero wówczas przyj 
dzie na porządek dzienny, gdy kosztorysy adapta- 
cyj koniecznych będą sporządzone — i rozchodzić 
się będzie o ich wykonanie. Sprawozdawca za 
strzegą się przeciw temu, jakoby on obecnie chcia 
występować przeciw słusznym żądaniom 0 0 . Ber 
nardynów, ale chodzi mu o obronę autonomii : 
interesów gminy. Rada gminna może każdej chwili 
od swojej uchwały z d. 11 lutego 1884 odstąpić, 
może koszta adaptacyi przyjąć na siebie, ale mną 
jest rzeczą, czy to uczyni z własnej woli w uwzglę­
dnieniu położenia klasztoru 0 0 . Bernardynów, a 
inną rzeczą, gdyby to uczyniła pod naciskiem 
niesprawiedliwym władz administracyjnych. Prze­
ciw temu tylko należy się zastrzedz, jeżeli gmina 
chce pozostać panią w własnym domu.

Wątpliwości radcy H o r o w i t z a  usuwa sprawo­
zdawca uwagą, że w analogicznej sprawie zapadła 
uchwała trybunału'administracyjnego z 6 listop 
1884 r. 1. 2198, znosząca w sporze gminy miasta 
Wiednia z tramwajem orzeczenie ministerstwa han 
dla z powodu, że nie wolno władzom administra 
cyjnym rządowym znosić rozporządzeń magistra 
tu, które są tylko zawiadomieniami o uchwałach 
Rady gminnej, i że w drodze nadzoru nad gmi 
nami, nie wszystkie ministerstwa, lecz wyłącznie 
ministerstwo spraw wewnętrznych może uchwały 
Rady gminnej znosić. Ponieważ trudno przypuścić, 
aby Trybunał inną miarą mierzył sprawy miasta 
Krakowa, niż miasta Wiednia, można się spodzie 
wać pomy ślnego rezultatu zażalenia.

Po tych wyjaśnieniach został wniosek Dra K a 
s p a r k  a większością głosów przyjętym.

R. m. Dr F. J a k u b o w s k i ,  przedkłada wnio 
sek, dotyczący umożliwienia rychlejszego, a tyle 
upragnionego połączenia dworca krakowskiego ko 
lei północnej z dworcem kolei transwersalnej Pod­
górze Płaszów. Jak wiadomo, Rada miejska da­
wniej już wyraziła życzenie swoje co do tego 
połączenia, a pan Prezydent za czasu ostatniej 
swej w Wiedniu bytności poczynił starania w tej 
mierze, po powrocie zaś złożył nam oświadczenie, 
że kolej Karola Ludwika skłonną jest do porożu 
mienia, lecz jako dzierżawczyni dworca od kolei 
północnej sama ponosi za to pewne koszta, któ 
reby ponosić musiała w danym razie, t. j. w ra­
zie zajazdu pociągów kolei transwersalnej pod 
dworzec w Krakowie, także kolej państwowa. Zda­
wało się więc, że jeżeli chodzi o taką drobnostkę, 
to sprawa wreszcie gładko i prędko załatwioną 
zostanie. Oświadczenie to Prezydenta zamieścił 
dziennik Czas prawie dosłownie, a powołuję się 
tu na dziennik dlatego, iż Prezydent Dyrekcyi 
kolei państwowych bar. Czedik, przeczytawszy 
w Czasie to sprawozdanie, powołuje się również na 
dziennik i stwierdza, że oświadczenie Prezydenta 
nie wyjaśniło dokładnie sprawy, albowiem nie roz­
chodziło się tylko o wynagrodzenie za dojazd wa­
gonów pod dworzec krakowski, urządzenie sygna­
łów itp. Prezydent Dyrekcyi kolei państwowych 
bar. Czedik wyjaśnia w piśmie nadesłanem, iż 
kiedy z jego strony wyszła pierwsza propozycya 
co do dojazdu pociągów kolei transwersalnej to­
rem kolei Karola Ludwika pod dworzec kolei pół­
nocnej w Krakowie, to dyrekcya kolei Karola 
Ludwika przyjęła tak niechętnie tę propozycyę, 
iż wszelka nadzieja pomyślnego załatwienia upa­
dać musiała. Prezydent wszakże bar. Czedik, wi­
dząc ogólne życzenie połączenia, rozpoczął po­
nowne rokowania. Wtedy otrzymał bar. Czedik 
pismo od dyrekcyi kolei Karola Ludwika, które 
załącza w odpisie, i ono wyjaśnia sytuacyę, a wi- 
docznem jest, iż kolej Karola Ludwika pragnie 
skorzystać z chwili i twierdzi, że obecnie

w m c z e m

toczy z nią spory o przejazd w ulicy Lubicz, acz 
wprawdzie t?raz przycichła, ale cóżby dopiero było, 
gdyby jednotorowym jej szlakiem przechodziły 
jeszcze pociągi kolei transwersalnej, wówczas nie­
zawodnie mogłyby naróść pretensye miasta do ko­
lei Karola Ludwika. Zgodziłaby się wszakże ko­
lej Karola Ludwika na przejazd pociągów kolei 
transwersalnej, gdyby ta ostatnia zobowiązała się 
wszelkie szkody wynagrodzić i wszelkie obowiązki 
przyjąć, jakieby z przejazdu ul. Lubicz gmina ro 
ścić sobie mogła, chciała więc kolej Karola Lu 
dwika zepchnąć swój obowiązek na kolej pań 
stwową. Ta więc rozpocznie znów rokowania z ko 
leją Karola Ludwika, jeżeli gmina da Dyrekcyi 
jeneralnej kolei państwowych deklaracyę, iż w s k u 
te k  p r z e j a z d u  p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  ko 
l ei  p a ń s t  wo w y c h  m i ę d z y  P o d g ó r z e m  i 
K r a k o w e m ,  s t o s u n e k  g m i n y  m. K r a k o w a  
do k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  o d n o ś n i e  do 
p r z e j a z d u  p r z e z  ul. L u b i c z  
d o t k n i ę t y m  n i e  z o s t a n i e .

Sekcya sądzi, iż dek’aracyę taką dać możną 
gdyż nam nie idzie o p r z e j e ż d ż a n i e  pocią 
gów przez ulicę Lubicz, lecz o z e s t a w i a n i e  
pociągów. Jeżeli więc przechodziłoby na dobę 
sześć pociągów więcej w tym punkcie, to ulica 
byłaby zamkniętą razem tylko 30 minut. Sprawo 
zdawca wnosi więc uchwalenie deklaracyi.

R. m. M e n d e l s b u r g  sądzi, że złączenie kolei 
tranwersalnej z dworcem krakowskim musi przyjść 
do skutku i bez naszego starania, gdy zaś damy 
deklaracyę, t i  odroczonem zostanie a i calendas 
graecas.

R. m. prof. Dr Zo l l  podnosi szykany, gdyż 
inaczej nazwać tego nie można, na jakie dyrek 
cya kolei Karola Ludwika naraża publiczność 

tak podróżni, przybywający koleją transwersal 
ną wieczorem do stacyi Podgórze-Płaszów, spoty 

stojący w tej stacyi pociąg wielicki kolei 
Karola Ludwika, w stronę Krakowa iść mający, 

przecież biletu do niego dostać nie można! 
Wiceprezydent F r i e d l e i n  sprzeciwia się udzie 

leniu deklaracyi, gdyż ma być urządzonym przy 
stanek osobowy kolei transwersalnej przy cmen 
tarzu podgórskim, a daniem deklaracyi wyrządzi 
łoby się przykrość publiczności zamiast jej u- 
służyć.

S p r a w o z d a w c a  zwraca jeszcze raz uwagę 
Rady na treść deklaracyi, z której dla miasta ża 
dna szkoda wyuiknąć nie może, a na podstawie 
której jeneralna dyrekcya kolei państwowych może 
prowadzić skuteczne rokowania.

W głosowaniu Rada przyjmuje proponowaną de­
klaracyę, a do podpisania takowej upoważnia Pre 
zydenta miasta, r. m. Dra F. Jakubowskiego i r 

Muczkowskiegom
R. m. prof. Dr D o m a ń s k i  przedkłada Radzie 

irojekt kontraktu gminy z Talardem w sprawie 
dostawy przyrządów do czyszczenia miasta, który 
to kontrakt p> szczegółowych wyjaśnieniach ze 
strony sprawozdawcy, Rada prawie jednogłośnie 
zatwierdza. Do podpisania kontraktu upoważnia 
lada Prezydenta, wiceprezydenta p. Friedleina 

m. Dra Domańskiego.
Z porządku dziennego, na wniosek naczelnika 

ekonomatu p. U m i ń s k i e g o ,  jako sprawozdawcy 
sekcyi ekonomicznej, Rada uchwala: 1) dodatko­
wy kredyt w kwocie 4222 złr. na pokrycie wy­
datków ze dokonane reparacye w budynkach szkol­
nych własnych i wynajętych; 2) dodetkowy kre 
dyt w kwocie 286 złr. 92 c. na pokrycie wydat- 
iów za dokonane raparacye w aresztach miej­
skich; 3) upoważnia się Magistrat do zaspokoje­
nia należytości przedsiębiorcy czyszczenia dołów 
kloacznych, poczynając od Igo kwietnia r. b. z kre­
dytu, przyznanego za wykonywanie czyszczenia do- 
"ów we własnym zarządzie.

Na wniosek umotywowany przez radcę m. Dra 
Cohna ,  jako sprawozdawcę sekcyi V, Rada u 

chwała kredyt dodatkowy w kwocie 150 złr. na 
zapłacenie należytości za lekarstwa przepisywane 
dla ubogich w r. 1884.

Dyrektor budownictwa miejskiego p. N i e d z i a ł 
c o w s k i ,  jako sprawozdawca sekcyi ekonomicz 
nej, wnosi udzielenie kredytu dodatkowego w kwo 
cie 227 zlr. 70 cent. na pokrycie wydatku „kon­
serwa porfirowa" i udzielenie kredytu dodatkowego 
w kwocie 228 złr. 94 cent., na pokrycie wydatku, 
spowodowanego budową bram żelaznych w jatkach 
roddominikańskich.

R. m. S z p a k o w s k i ,  jako referent komitetu 
Muzeum techniczno-przemysłowego, uzasadnia, a 
następnie przedkłada następny wniosek: „Wyzna 
cza się kredyt w kwocie 350 złr. na opłacenie 
czynszu najmu za lokal w gmachu XX. Franci­
szkanów na pomieszczenie księgozbioru muzealne­
go." — Uchwalono.

Na wniosek r. m. prof. Dra K a s p a r k a ,  uczy­
niony w imieniu sekcyi prawniczo-przemysłowej, 
przyznano Maryannie Skrzydełkównie, sierocie po 
sekretarzu Magistratu, dar z łaski w kwocie 40 
złr. rocznie za czas od Igo stycznia do grudnia 
887 r.
Radca Magistratu S z y m k i e w i c z ,  jako spra 

wozdawca sekcyi wojskowo-dobroczynnej, wnosi: 
udziela się Wojciechowi Drozdowi, stróżowi no 
cnemu, z powodu uwolnienia go ze służby, dar 

łaski 96 złr. rocznie; przyjmuje się do gminy 
Wita Mokrzyckiego, i zapewnia się przyjęcie 

do gminy pod warunkiem zyskania obywatelstwa 
austryackiego pp. Józefa Surzyckiego i Józefa Ma- 
rońskiego. — Przyjęto.

Wreszcie naczelnik ekonomatu p. U m i ń s k i  
w imieniu sekcyi ekonomicznej przedkłada dwa 
następne wnioski:

1) W uzupełnieniu uchwały swej z dnia 23go 
marca 1873 r., zatwierdzającej nabycie 28 sążni 
kwadr, gruntu od właściciela realności 1. 171, dz. 
V, przy ulicy Pędzichów położonego, na rozsze­
rzenie tejże ulicy. — Rada miasta do podpisania za­
wrzeć się mającego kontraktu, upoważnia pp. pre­
zydenta miasta Dra Szlachtowskiego Feliksa, wi­
ceprezydenta Friedleina Józefa, oraz r. m. Chę­
cińskiego Tomasza.

2) W uzupełnieniu uchwały swej z dnia 5 mar­
ca b. r., zatwierdzającej zamianę gruntów miej­
skich, w Dąbiu położonych, na grunta do gminy 
Dąbie należące, Rada miasta upoważnia do pod- 
jisania kontraktu pp. prezydenta miasta Dra Szlach­
towskiego Feliksa, wiceprezydenta Friedleina Jó­
zefa i r. m. Dra Hajdukiewicza Jana.

Na tem posiedzenie zakończono.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
Kraków 24 kwietnia.

odjechał dziś ranoM arsza łek  Dr Z y b lik iew icz
gmina do Lwowa.

—  P rezyden t Dr S m olk a  przybył wczoraj do Kra­
kowa, dziś zaś odjechał do Lwowa, zwiedziwszy do 
kładnie budowę gmachu uniwersyteckiego.

—  P. M asłow sk i, redaktor Przeglądu?'bawił przez 
dzisiaj w Krakowie —  z powrotem z Wiednia do 
Lwowa.

—  W sp ra w ie  robót około pom nika d la  M ick iew i­
c z a , dowiadujemy się, że już kilku naszych artystów 
rzeźbiarzy, zgłosiło się listownie do mistrza Matejki 
ofiarując swe prace, które pod jego kierownictwem 
rozpocząć się mają. Pragoąćby należało, ażeby i inni 
nasi artyści-rzeżbiarze, zgłaszali się również listownie, 
tym bowiem sposobem, ułatwiłoby się autorowi pom­
nika, rozpoczęcie robot, które bezzwłocznie rozpo- 
cząćby się mogły. — Dowiadujemy fsię również, że 
odlew pomnika z bronzu ma się odbyć w [samym 
Krakowie, także wszelkie roboty i materyały, do pom­
nika służące, >według postanowienia mistrza Matej­
ki, mają się dostarczać, bez pośrednictwa zagrani­
cznych krajów. Mając to na uwadze, potądanemby 
było aby ktokolwiek w kraju ma do zbycia nie­
potrzebne jakieś i nieużyteczne odłamy bronzu mniej­
sze lub większe, zechciał takowe na pomnik Mickie­
wicza po miejscowych cenach odsprzedać, licząc te 
bronzy na wagę, oraz zgłosił się w tej sprawie do 
Sekretaryatu Dyrekcyi Szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie.

—  Z T ow arzystw a  św . W incentego a  P au lo .
W dniu 5 marca b. r. zawiązaną została na Kle- 
parzu pod wezwaniem św. Floryana nowa konferen- 
cya, którą Rada Główna w Paryżu na posiedzeniu 

dniu 16 lutego 1885 r. wcieliła do Towarzystwa. 
Dyplom agregacyjny z daty Paryż 21 lutego 1885 
r. wręczył konferencyi prezes Rady galicyjskiej, JE. 
p. Paweł Popiel w dniu 22 b. m. Z tej tedy okazyi 
odprawi się w niedzielę 26 b. m. o godzinie 9 rano 
w kościele św Floryana nabożeństwo, na które agre­
gowana konfereneya wszystkich członków To warzy 
stwa i pobożnych zaprasza.

-  B udow a U niw ersytetu  została od dwóch ty 
godni na nowo podjętą. Pokazało się, że od chwili, 
kiedy wypracowano pierwsze plany, tj. od lat trzech 
do czterech, wzrosła frekweneya uczniów o 300 do 
400. Sale więc w tych rozmiarach, jakie pierwotnie 
proponowano, okazały się za szczupłe, dlatego zapa­
dła obecnie w Senacie Akademickim uchwała, iżby 
poczynić stosowne kroki, aby raczej zmniejszyć licz­
bę sal, a uzyskać większe takowych rozmiary, co od­
powiadałoby niezbędnej potrzebie, warunkom higieni­
cznym i temu względowi, że większe sale wystarczą 
i na przyszłość, aczkolwiekby frekweucya stosunko­
wo wzrosła. Budowa Uniwersytetu zajmuje najszersze 
koła naszego miasta i wszyscy pragną, aby ten gmach 
tak wspaniały, jaknajrychlej stanął, gdyż będzie on 
prawdziwą ozdobą miasta, a szczególniej pożądane 
jest rychłe ukończenie budowy ze względów nauko­
wych dla starej Alma mater. Wątpić też nie można, 
iż rzeczone drobne zmiany względem sal bez zwłoki 
potwierdzone zostaną co ze względu na szybki tok 
dalszej budowy jest wielce pożądanem, zwłaszcza, iż 
zmiany te nie pociągną za sobą żadnych nowych 
kosztów.

- -  Z arząd  zak ład u  g a zo w eg o  w Krakowie nade­
słał pod d. 21 kwietnia pismo do Magistratu, zawia­
damiające, iż niezwłocznie rozpocznie usuwanie z pla­
ców i ulic wszystkich kandelabrów gazowych i latarń. 
Jakoż rzeczywiście w dniu wczorajszym przystąpił do 
robót tych zakład gazowy, najpierw w Rynku. Ze 
strony budownictwa miejskiego delegowanym został 
do nadzoru nad tą czynnością urzędnik budownictwa 

Aleksander B i b o r s k i .  Zdejmowanie postępować 
musi powoli, gdyż zastarzałe kluby muszą być odbi­
jane, ponieważ odszrubować się nie dadzą. Po usunięciu 
kandelabrów i latarń, przystąpi zakład do usuwania 
słupów, na których kandelabry i latarnie były po­
mieszczone. Jak wiadomo, do czynności tej przystąpił 
zakład na zasadzie uchwały Magistratu i Rady miej­
skiej , zatwierdzonej orzeczeniem Wydziału krajowego. 
Między kandelabrami i latarniami znajduje się także 
pewna ilość będących własnością miejską i te pozo­
staną nieusunięte.

- Dawny resu rs krakow ski przyjmował wczoraj 
obiadem przejeżdżających do Afganistanu pp de 1’Espi- 
nasse i Blin, korespondentów dzienników, oraz hr. de 
Monfort i de la Barriere, którzy udają się do Azyi

amatorstwa, szukając wrażeń. Wieczorem wszyscy 
wspomnieni panowie byli wczoraj w teatrze na przed­
stawieniu komedyi Mąi z grzeczności.

—  Prof. Rom an, zaszczytnie znany magik, który 
współudziałem córek swoich panien Melitty i Iza­

belli dał w mieście naszem trzy przedstawienia, wy­
jeżdża dziś do Tarnowa, gdzie ma dać jedno przed­
stawienie, a następnie uda się do Lwowa.

—  Sam ob ójstw o. Teresa Sadłowa, lat 48 licząca, 
żona maszynisty przy tartaku za rogatką warszawską, 
dzietna, powiesiła się onegdaj po południu na sznurku 
w mieszkaniu własnem, będąc nietrzeźwą. Sadłowa 
oddawała się nałogowo pijaństwu. Gdy sobie ode­
brała życie, nikogo nie było w domu.

-  P ożar  W Podgórzu. Wczoraj o godzinie 4 1/*
po południu w domu drewnianym p. Cieślika pod 
L. 251 w Podgórzu za młynem parowym wybuchł 
ogień w komórce, wskutku którego dom Cieślika, 
oraz przyległe dwa domy, także drewniane, p. Świątka 
pod L. 83 i p. Kościelnickiego pod L. 84, zupełnie 
spłonęły, a w jednym z tych domów spalił się wie­
przek. Pożar powstał prawdopodobnie z papierosów, 
które chłopcy mieli palić w komórce wzmiankowanej. 
Straże pożarne podgórska i krakowska, oraz straż 
policyjna i wojsko, przybyły na miejsce pożaru.

O trzym ujem y n astęp ujące p ism o:
Z powodu śmierci Karola Paszkiewicza, zaznaczo- 

nem było w kronice waszego dziennika z d. 22 b. m., 
że żyje jeszcze jeden z Belwederczyków w Poznań- 
skiem, mianowicie Walenty Nasiorowski, a zarazem 
dołączony był spis, według Barzykowskiego, wszy­
stkich Belwederczyków, którzy nazwani są podcho­
rążymi. Tymczasem według Mochnackiego (wydanie 
3 z r. 1863 w tomie II str. 103) dwóch tylko mię­
dzy nimi było podchorążych: Trzaskowski i Koby­
lański, reszta zaś cywilni, w większej części aaade- 
micy. Napad na Belweder odbył się z dwóch stron, 
od frontu i od ogrodu. W oddziale od frontu byli: 
Trzaskowski, Ludw. Nabielak, Sew. Goszczyński, Ze­
non Niemojowski, Roch i Nikodem Rupniewscy, Lud. 
Orpiszewski, Jankowski i Walenty Nasiorowski. W od­
dziale od ogrodu: Kobylański, Paszkiewicz, Poniński, 
Edw. Trzciński, Edw. Rottermund, Aleks. Świętosław- 
ski, Walenty Krosnowski, Leonard Rettel i Kosiński.

M. Jawornicki.
Na d z ie r ż a w c ę  propinacyi w  Podgórzu otrzy­

mujemy liczne zażalenia od osób, które udając się do 
Btacyi kolei Transwersalnej w Podgórzu -Płaszowie i 
zamierzając dalej podróżować tą koleją, wiozą ze sobą 
butelkę wódki, piwa lub wina. Osoby te muszą się 
poddawać rewizyi zaraz za mostem Podgórskim, któ­
rej dokonywa służba propinatora, konfiskująca bez­
względnie wiezione na kolej napoje. Pomijając już to, 
że w ten sposób przyjazd niejednego podróżnego do 
dworca opóźnionym być może, co pociągałoby nieraz 
straty, zwrócić przecież musimy uwagę p. dzierżawcy
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propinacyi, iż postępowanie jego niema podstawy ża­
dnej, gdyż po pierwsze napoje te wiozą podróżni 
dla własnej potrzeby, a powtóre przejeżdżają z niemi 
tylko przez Podgórze, nie są więc obowiązani uiszczać 
opłaty, a tem mniej mogą być narażeni na konfi­
skatę. Na przyszłość więc należy postępować ostro­
żnie.

—  M on iteu r  de  Rome donosi o przybyciu JE. X. 
biskupa krakowskiego do Rzymu. Równocześnie przy­
byli tamże biskupi z Perpignan Mgr Caragusl i glas- 
gowski Mgr Eyre.

—  T a r n ó w  23 kwietnia. Wczoraj po południu od­
były się na błoniach pod Tarnowem wyścigi konne, 
w których brali udział oficerowie 1 i 3 pułku uła 
nów, oraz 11 pułku dragonów. Sąd stanowili: fwp 
bar. La Sollaye, pułkownik bar. Gemminger, podpuł 
kowfiik bar. Mertens, major bar. Bourgeois; S t a r ­
t e r  major Polko; nad porządkiem biegów czuwali 
porucznicy Parizekj i v. Kleyle. O godzinie 2 rozpo 
czął się bieg S t e e p l e  c h a s e  na koniach słażbowych, 
Z 9 koni biegających o honorową nagrodę, dobiegł 
pierwszy porucznik ks. Schwarzenberg na „Daktylu" 
drugi porucznik Knejfl na „Allegro". Drugi bieg od 
był się na koniach własnych. Pierwszą nagrodę otrzy 
mała 5 letnia klacz „Mia" po „Sklodo" jeżdżona 
przez właściciela, porucznika 3 pułku ułanów p. Ser 
dę, pochodząca z stadniny p. Teofila Ostaszewskiego 
z Wzdowa. drugą nagrodę „Fanatiker", pełnej krwi 
angielskiej kadeta hr. Paara. Wyścigi, którym sprzy 
ja ła  pogoda, odbyły się bez przypadku. Niezliczone 
mnóstwo publiczności przypatrywało się biegom.

—  D ow iadu jem y  się ze szczerem zadowoleniem, że 
przy odczytaniu mowy tronowej zamykającej Radę 
państwa posłowie polscy niemal wszyscy byli obecni 
Ukazali się oni w strojach narodowych. Po trzech 
krotnem Hoch! dało się słyszeć „Niech żyje", które 
entuzyastycznie powtórzonem zostało, poczem odezwa 
ło się: Slava!

_ —  P o g r z e b  śp .  X. b i s k u p a  W norow sk ieg o  odbyć
się ma w poniedziałek czyli w tydzień po zgonie, 
Na ceremonię tę kapituła lubelska zaprosić ma JE, 
X. arcybiskupa Popiela, X. biskupa kieleckiego Ku­
lińskiego i X. biskupa Sandomierskiego Sotkiewicza. 
Wszyscy trzej dostojnicy kościelni byli uczniami zmar­
łego biskupa, z czasów jego profesorstwa w Akade 
mii duchownej warszawskiej i w seminaryum kiele- 
ckiem. Przy tej sposobności, uzupełniamy podany 
wczoraj życiorys zmarłego jeszcze kilkoma datami. 
Szkoły kieleckie ukończył Ś. p. Wnorowski w roku 
1834 i w tymże roku wstąpił do tamtejszego semi­
naryum. Do warszawskiego seminaryum głównego, 
przerobionego następnie na Akademię duchowną, prze 
niósł się w r. 1836 i tu otrzymał stopień kandyda­
ta św. teologii w d. 11 lipca 1839 r. Godność ka­
płańską pozyskał jednak dopiero w dwa lata później, 
tj. w dniu 20 czerwca 1841 r., albowiem przy ukoń 
czeniu Akademii nie miał jeszcze lat przepisanych. 
Kanonię honorową kolegiaty kieleckiej otrzymał w r. 
1845; posadę profesora w seminaryum kieleckiem 
w r. 1856; administratorem parafii Szaniec miano­
wany został w r. 1859; urząd dziekana szydłowie- 
ckiego w r. 1867; regensem seminaryum kieleckiego 
mianowany był przez X. biskupa Kulińskiego w r. 
1872; wreszcie ja k  wiadomo, biskupem lubelskim 
prekonizowany był na konsystorzu papieskim w dniu 
15 marca 1883 r., uroczysty zaś ingres do kstedry 
lubelskiej odbył w dniu 8 lipca tegoż roku. Zmarły 
biskup był synem Tomasza i Maryanny z Szyszków. 
Miłość dyecezyan, jaką  sobie zacnym swym żywotem 
i ojcowską pieczołowitością pozyskał, otoczy szczerym 
żalem trumnę zmarłego pasterza.

—  Kostomarow, były profesor historyi rosyjskiej 
na uniwersytecie petersburskim, zmarł w d. 20 kwie­
tnia w Petersburgu. Rusin, urodzony na Ukrainie, był 
Kostomarow w młodości przyjacielem Szewczenki, Ka­
lisza, Hulaka i innych patryotów ruskich, wierzących 
w odrębność narodową Rusinów i dowodzących jej 
słowem, pieśnią i nauką. Później odstąpił swych prze­
konań, począwszy pisać w języku i duchu rosyjskim, 
rząd więc z prześladowcy stał się jego protektorem 
i ofiarował mu katedrę historyi w uniwersytecie stołe­
cznym i od tego czasu Kostomarow jako historyk po­
łożył zuaczne dla rządu rosyjskiego zasługi.

O życiu jego i pismach zamieszcza W iek następu­
jące dokładniejsze wiadomości, czerpane z rosyjskich 
dzienników:

Kostomarow urodził się w r. 1817 w gubernii 
Woroneżskiej, pow. Ostrogskim, w słobodzie Jura- 
sówce. Ojciec jego, obywatel ziemski, eddał zdolnego 
chłopca na pensyę do Moskwy; wkrótce jednak zmarł 
tragiczną śmiercią, zamordowany przez własnych ludzi 
dworskich. Po śmierci ojca, trzynastoletni Mikołaj od­
dany został przez matkę do gimnazyum w Woroneżu. 
Gimnazya były wtedy czteroklasowe, i ukończywszy 
je  w r. 1833, Mikołaj Kostomarow wstąpił do uni­
wersytetu charkowskiego na wydział „stylu" (sło- 
wiesnyj), odpowiadający dzisiejszemu historyczno-filo- 
logicznemu i liczący trzy „klasy". Ukończył go w r. 
1836, jako rzeczywisty student, a w roku następnym, 
otrzymawszy stopień kandydata, wstąpił do wojska 
jako junkier. Po kilku tygodniach, zapadłszy na zdro­
wiu wskutek ślęczenia nad dokumentami archiwalne-

mi w Ostrogsku, gdzie pułk jego konsystował, Ko­
stomarow uznany za nieudolnego do służby wojsko­
wej, rozstał się z mundurem, i odtąd pracować za 
czyna w wielkiem zamiłowaniem nad historyą. Po 
kilku leciech, postanowiwszy uzyskać stopień magi 
stra nauk historycznych, napisał dysertacyę „O zna­
czeniu unii na Zachodzie Rosyi". Obrona jej miała 
się odbyć w d. 2 (14) kwietnia 1842, ale przed sa 
mą dysputą (pisze Now. W r .) jeden z dostojników 
duchownych zaprotestówał przeciw dysertaoyi i wsku 
tek tego odesłano tę ostatnią do ministra oświaty hr 
Uwarowa. Opinia znanego autora podręczników szkol 
nych Ustrjałowa zdecydowała o jej losie. Wszystkie 
egzemplarze broszury Kostomarowa zostały spalone 
jemu samemu polecono napisać nową.

Wtedy Kostomarow przyjąwszy posadę podinspek­
tora uniwersytetu w Charkowie, począł pisać nową 
rozprawę „O dziejowem znaczeniu poezyi ludowej 
w Rosyi". Po obronie jej w r. 1844, niektórzy człon 
kowie uniwersytetu byli za tem, aby mu dano kate 
drę; przeważyły jednak głosy innych, i Kostomarow 
tegoż roku wyjechał do Kijowa, gdzie niebawem za 
mianowany został starszym nauczycielem gimnazyal 
nym w Równem. Ztąd Kostomarow odbył kilka wy 
cieczek po Wołyniu i Ukrainie, przejął się duchem 
ich pieśni ludowej i zbierał skwapliwie jej strofy 
Później umieścił niektóre z nich wliterackiem czaso 
piśmie małoruskiem, wydawanem przez p. Mordowce 
wa w Saratowie (w r. 1859).

W r. 1845 Kostomarow został nauczycielem gim 
nazyum w Kijowie, a w rok potem adjunktem ka 
tedry historyi rosyjskiej w kijowskim uniwersytecie 
W tymże roku 1846 wydał swoją „Słowiańską Mi 
tologię", którą wydrukował „cyrylicą". W roku 1856 
Kostomarow dostał pozwolenie drukować swoje utwory

W r. 1857 „Oteczestwennyja Zapiski" umieściły 
nową pracę Kostomarowa p. t. „Bohdan Chmielni 
cki“. Po niej poszły: „Bunt Steńki Razina" i inne. 
Rok 1858 spędził Kostomarow zagranicą: byłwSzwe- 
cyi, Niemczech, Francyi, Włoszech i Austryi. Z wy 
cieczki tej wrócił znowu do Saratowa i zajął urząd 
referenta, ale w komitecie saratowskim do sprawy 
reformy włościańskiej. Niebawem zaproszony przez 
uniwersytet petersburski do objęcia katedry historyi 
rosyjskiej, objął ją  w końcu 1858 po zdjęciu zeń 
interdyktu zabraniającego mu pracować w wydziale 
oświaty. Był zwyczajnym profesorem uniwersytetu 
petersburskiego do maja 1862, poczem wziął dymi- 
syę i poświęcił się wyłącznie pracom naukowym w bi­
bliotecznej ciszy, uchylając się od wszelkich propo 
zycyj ze strony uniwersytetów charkowskiego i kijow­
skiego, które pragnęły ofiarować mu znowu katedrę 
historyi.

Kostomarow wydał okołe 40 tomów różnych prac 
swoich różnemi csasy ; są to przeważnie dzieła i mo­
nografie historyczne, zabytki poezyi ludowej i t. p 
Znajduje się wśród nich jednak i kilka utworów bel- 
letrystycznych. Kostomarow studyował także i nasze 
dzieje, a główną jego praca tutaj jest spore dzieło p. 
t. „Ostatnie lata Rzeczypospolitej", o którem, pomimo 
przezierającej tu i owdzie tendencyi (zawsze jednak 
natury pojednawczej), godzi się powiedzieć, że pisane 
jest bezzawistnie i poważnie, to jest posiada dwa 
przymioty coraz rzadziej spotykane w dziełach tego 
pokroju, wychodzących z pod pióra dziejopisów ro­
syjskich.

Mikołaj Kostomarow był rz. radcą stanu, w r. 1880 
dostał order św. Stanisława kl. I ;  w r. 1864 od 
uniwersytetu charkowskiego otrzymał stopień doktora 
historyi rosyjskiej.

No woje Wremia z którego większą część powyż­
szych szczegółów biograficznych W iek zaczerpnął, za­
pewnia, że Kostomarow pozostawił pamiętniki.

— W sobotę d. 25 kwietnia: ś. Marka ewang.

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  25go: Dyoniza (Denise) sztuka (piłce) 

w 4 aktach Aleksandra Dumasa (syna), przekład p 
J. Arwina; po raz pierwszy.

W n i e d z i e l ę  26go: Dyoniza (Denise) sztuka 
piłce) w 4 aktach Aleksandra Dumasa (syna), prze­

kład J. Arwina; po raz drugi.

Wystawa n ieusta jąca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny U cj 
do 4ej prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Salon artystyczny Biasiona w Rynku gł. Nr. 14 groma­
dzący dzieła sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, otw arty co­
dziennie od godziny 9ei rano do 6ej popołuct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte jest codzien 
nie od godziny H ej do 3ej popołudniu z w yjątkiem  po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20  cent. w dzień zwykły 
w niedziele i św ięta po 10 cent. od osoby.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—W stęp 
20 ct. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.'

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

— D. 23go kwietnia dość pogodno, wieczorem bły­
skawica i mały deszczyk; term. od 8'4 doszedł do 
23*5 C. Barometr nisko; o godzinie 7ej rano d. 24go 
stan jego był 737*9 millim., teraom . 11*0 0 .— Wiatr 
północny.

W iadom ości a r tystyczn e , literacki•  
i naukowe.

Mąż x grzeczności, grany wczoraj w tea 
trze po raz czwarty z rzędu na dochód O r k ie  
s t r y  K r a k o w s k i e j ,  zapełnił teatr publiczno 
ścią, która serdecznie się śmiała i doskonale ba 
wiła. — Nie mało dodawała ożywienia obecność 
w loży dyrektorskiej autorów pp. Abrahamowicza 
i Ruszkowskiego, których tak serdecznie a upor 
czywie wywoływano, iż w końcu ukazać się mu 
sieli na seenie między dwoma bohaterami przed­
stawienia p. Arwinem i Frenklem. Byli obecni 
także raili goście nasi, korespondenci dzienników 
francuskich, udający się dziś w dalszą drogę do 
Afganistanu, których przedstawienie w wysokim 
stopniu zajęło, a którzy tak dalece oswojeni są 
z teatrem, iż pomimo nieznajomości języka, odga­
dywali niektóre sytuacye. Było także paru recen 
zentów, przybyłych ze Lwowa.

W międzyaktach p. Wroński zachwycał praw­
dziwie koncertową grą.

D yon iza  (Denies) Dumasa, po licznych próbach, 
ukaże się jutro na tutejszej scenie. — Na jednej 
z prób obecną była osoba, k tóra widziała przed­
stawienie parysk ie  tej sztuki. W  ostatniej chwili, 
bo dzisiaj, z powodu zasłabnięcia p. Koźmin, 
która grać m iała rolę K larysy de Pontferrand, 
objęła ją  bardzo uprzejmie p. Pysznik, nie chcąc 
przeszkodzić jutrzejszem u przedstaw ieniu, czem 
dowiodła, że w parze z prawdziwym talentem  
idzie zwykle dbałość o dobro sceny, na której się 
pracuje ji poczucie, iż dla prawdziwej artystki; 
w pewnych okolicznościach, żadna rola nie jest 
za małą.

Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego, odbytem 
w d. 22 b. m., mówił prof. Adamkiewicz o wynikach 
nowej swej metody badania histologicznego układu 
nerwowego i o odkryciach dokonanych przy jej po­
mocy. Następnie Dr Schram przedstawił ohorego, z ko­
lanem koślawem, operowanego z pomyślnym skutkiem 
w klinice prof. Mikulicza. Nareszcie przyjęto Dra Ja ­
błonowskiego, z Bagdadu, na członka korespondenta 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego.

W M u z e u m  techniczno-przemysłowem odbędzie się 
w sobotę d. 25 b. m. od godziny 12—-1 publiczny wy­
kład Dra Daniela Wierzbickiego „O Meteorologii współ­
czesnej z demonstracyą narzędzi najnowszych przez 
nią używanych."

M i e r z w i ń s k i ,  jak ogłasza Wiener Ztg, otrzy 
mał krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Sprostowanie.
W artykule wstępnym Nru 92 Czasu, gdzie mowa 

o tem, w jaki sposób Parlamentaer oblicza stosunek 
ludności w Galicyi, wkradły się do cyfr przytoczonych 
dwie pomyłki druku. Do szkół z wykładowym języ­
kiem rnskim nie uczęszczało 1,132, tylko 996, czyli 
34 9 8 #  dzieci, z wykładem polskim i ruskim 663 
(zamiast 633 dzieci).

W numerze czwartkowym w liście z Warszawy, 
zamieszczonym w kronice, a donoszącym, gdzie się 
znajduje fortepian Chopina, zaszła pomyłka w podpi­
sie. Zamiast Czechowska, powinno być Ludwika z Ję- 
drzejowiczów C i e c h o m s k a .

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targów zbożowych

n a  B a ra n ie  i K le p a rz u .
Na wczorajszym targu na Baranie i Michało­

wicach, dowozy były nieznaczne, dowieziono bo­
wiem ogółem zaledwie około 1000 korcy zboża. 
Wobec lepszej tendencyi za granicą i ponownego 
spadku rubli, ceny pszenicy podniosły się przecię- 
ciowo około 25 kop. na korcu.

Płacono za pszenicę białą na 237 fantów pol­
skich od 5*50 do 6*50 rsr.; żyto na 227 funtów 
od 4*50 do 5*— rsr.; jęczmień na 202 funtów od 
4 75 do 5*— rsr.

Na dzisiejszym targu tutejszym, ceny pszenicy pole­
pszyły się, gdyż oprócz tutejszych młynarzy, któ­
rzy także większą okazywali chęć do kupna, po­
jawili się młynarze ze Szląska, co zdaje się do­
wodzić, że nagromadzone w Niemczech przed pod 
wyższeniem c ła , zapasy zboża, zaczynają się 
wyczerpywać. Ceny żyta nie zdołały się polepszyć, 
jdyż dowozy rosyjskie i krajowe szczególnie z o- 
tolic Sokala są dość znaczne. Nasiona strączkowe 
bez odbytu.

Płacono za pszenicę białą od 8 25 do 910 złr., 
czerwoną od 8*25 do 9*— złr., jarą od 8*25 do

8*65 złr.; żyto polskie od 7*25 do 7*40 złr.; 
rosyjskie i galicyjskie od 7*— do 7*25 złr.; jęcz­
mień od 7*25 do 8*— złr.; owies od 7*75 do 8 25 
złr. (z akcyzą).

Koniczynę czerwoną 
białą od —*— do —*— 
kilogramów.

od 45*— do 55.— złr, 
złr. — Wszystko za 100

,.Rodx e ń » t w o“, najnowsza powieść J. . 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre 
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby 
cia w Administracyi Czasu w Krakowie.

Artykuły w dziale 
dzą od Hedakcyl.

,Nadesłane" nie pocho

NADESŁANE. 1056

(Powinny znajdować się w każdej rodzinie).— 
W i e d e ń ,  Michaelerplatz 6. Z doświadczenia mo 
gę potwierdzić, że pigułki szwajcarskie aptekarza 
R. Brandta używane były z n a j l e p s z y m  s k u t  
k i e m  w zatkaniu stolca, napadach zawrotu i u 
derzeniach krwi do głowy. — Dotychczas każdy 
z kim rozmawiałem o pigułkach szwajcarskich 
(do nabycia pudełko po 70 cent. w aptekach, w 
Krakowie w aptece W. Redyka), wyraził się o 
nich p o c h l e b n i e .  Z wyrazem wysokiego sza 
cunku Michał Schober.

Ponieważ w Austryi istnieją liczne naśladowa 
nia pigułek szwajcarskich aptekarza R. Brandta, 
przeto należy dokładnie na to uważać, że każde 
pudełko ma jako etykietę biały krzyż w ezerwo 
nem polu i podpis R. Brandta.

NA D E S Ł A N E .  (1097-2-5)

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie do 
mu bankowego J. Dani  m a n n a  w Hamburgu 
Firma ta cieszy się zaufaniem, gdyż jest rzetelną 
a oddawna padły u niej największe wygrane, mię 
dzy innemi 254,000, 183,000, 182,400 marek, o 
prócz tego inne główne wygrane. - -  Warto więc 
spróbować szczęścia u tej firmy.

( i A D E f i l « A I E . )
(2-?)

XS& 9  __ .— * alkaliczna woda mineralna

'—  SZCLAWWWA.
napój o szeźw ia jący  stołow y,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
ka tarach  żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Telegramy własne „ Czasu. ‘

Wiedeń 24 kwietnia. Wiadomości nadchodzą­
ce tu z Petersburga donoszą stanowczo, że żąda­
nie Anglii, aby prowadzić dalsze dochodzenia co 
do postępku Komarowa, zostało przez rząd rosyj­
ski odrzucone. Gubernator orenburski powołanym 
został do Petersburga. Zamianowanym będzie po­
dobno naczelnym dowódzcą mającego się utwo­
rzyć turkomańskiego korpusu ochotników.

W iedeń 24 kwietnia. Donoszą z Rzymu, że 
układ co do zastąpienia wojsk angielskich przez 
włoskie w Egipcie, w ostatnich czasach został sta­
nowczo zawarty.

Londyn 24 kwietnia. Pogłoska, że Anglia 
wystosowała do Rosyi nltimatum, jest bezzasadną, 

Podług ostatnich wiadomości zgadza się Rosya, 
aby Zulfikar pozostał przy Afganistanie, wszelako 
Anglia ma obowiązek starać się tam i w Heracie 
o utrzymanie pokoju i porządku. W razie, gdyby 
się Anglia nie zgodziła na ten warunek, musia 
aby Rosya przyjąć sama odpowiedzialność za u- 

trzymanie porządku w terytoryum aż do wzgórz 
Jaropamizu. Wąwozy tych wzgórz obsadzoneby 

zostały w takim razie po stronie rosyjskiej w ten 
sposób, że napady nieprzyjaznych plemion afgań- 
skich byłyby niemożebne.

Konstantynopol 24 kwietnia. Porta wy­
słała do Erzerum dwóch jenerałów w celu skon­
trolowania i należytego wzmocnienia tamtejszych 
obwarowań.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 24 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza pa­

tent cesarski z dnia 23 b. m., rozwiązujący Izby 
deputowanych Rady państwa i zarządzający na­
tychmiastowe przeprowadzenie ogólnych nowych 
wyborów.

Wiedeń 24 kwietnia. Członkowie „Kotwicy", 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie w Wiedniu, 
zgromadzili się dziś na 26te jeneralne zgromadze­
nie, które rozporządziło zyskiem, wynoszącym 
251,098 złr. 94 cent. Dywidenda od ubezpieczeń 
z udziałem w zysku oznaczoną została w wysoko­
ści 25# od rocznej premii. Stan ubezpieczeń wy­
kazuje wzrost 5,846,010 złr. 4 centy, a poszcze­
gólne fundusze gwarancyjne wzrost 1,298,029 złr. 
10 cent. W ogóle zaś stan ubezpieczeń wynosi 
139,264,818 złr. 21 c., a fundusze gwarancyjne 
32,935,296 złr. 37 c. Dochody z premij, wkładek 
i procentów wynosiły 5,212,397 złr. 55 cent., z ka­
pitałów wypłacalnych zapłacono 4,222,801 złr. 
64 centy.

Paryż 24 kwietnia. Przyczyną końcowego po­
lepszenia się kursu papierów na giełdzie miała 
być depesza dziennika Paris donosząca, że pośre­
dnictwo cesarza Wilhelma między Anglią a Rosyą 
jest pewne, i że Rosya gotowa jest przyjąć je, 
jeśli Anglia tak jak Rosya zgodzi się na to po­
średnictwo chętnie, szczerze i bez zastrzeżeń.

Paryż 24 kwiet. Podług Journal des Debats 
musiał rząd w sprawie dziennika Bosphore Egi- 
ptien użyć pogróżek. Szczegóły uchwalonych za­
rządzeń ogłoszone będą wkrótce. O wysłaniu floty 
niema ani mowy.

France donosi, że w Kairze było 7 wypadków 
śmierci na cholerę.

Londyn 24 kwietnia, (h Izby niższej). Na 
różne zapytania oświadczył Gladstone: Fakt, że 
między Rosyą a Anglią toczą się rokowania, ma­
jące bardzo poważny charakter, nie pozwala zło­
żyć wyczerpujących wyjaśnień. Częściowe zaś wy­
jaśnienia mogłyby dać powód do nieporozumień, 
dlatego obecnie nie można udzielić wyjaśnień co 
do charakteru i szczegółów rokowań z Rosyą.

Londyn 24 kwietnia. D aily News utrzymują, 
że charakter wymiany zdań z Petersburgiem nie 
odbiera jeszcze zupełnej nadziei. Pokojowe roz­
wiązanie konfliktu zależy od możliwości uregulo­
wania granic na szerszej podstawie, a pod tym 
względem toczą się osobne rokowania.

Times pisze, iż mało jest nadziei, aby Rosya 
okazała skłonność do ustępstw wobec żądań 
Anglii. Jeśli inne mocarstwa chcą zapobiedz woj­
nie, która musi zrujnować tysiące osób w pań­
stwach neutralnych a która skutecznie nie może 
być zlokalizowaną, w takim razie powinny starać 
się skłonić Rosyę, aby podała projekta kom­
promisu, który ministrowie angielscy bez ujmy dla 
siebie mogliby wziąć pod rozwagę.

Biuro Reutera donosi, że sytuacya jest ciągle 
bardzo poważną. Jutro zbierze się znów rada ga­
binetu na posiedzenie.

Londyn 24 kwietnia. W jednym z pokojów 
gmachu admiralicyi nastąpiła wczoraj przed połu- 
iniem eksplozya, skutkiem czego jeden z urzędni­
ków został ciężko zraniony. Pod gruzami znale­
ziono przyrząd zegarowy, który prawdopodobnie 
jest częścią maszyny piekielaej. Stan zdrowia zra­
nionego urzędnika polepsza się powoli, zresztą 
eksplozya nie wyrządziła znaczniejszej szkody, 
gdyż prawdopodobnie użyto niewielkiej ilości ma- 
teryi eksplodującej.

Kursa. — W i e d e ń  24 kwietnia. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 81*— .— 5%  — Renta 
papier, nieopodat. 96 30 — Renta srebr. 81*45. — 
lenta złota 105 90.— 6%  Renta złota węgierska 

—•—. — 4°/0 Renta złota węgierska 93*90 — 
osy z r. 1860 138*80. — Akcye Banku Austr.

Węg. 851* Akcye kredyt. 281*80. — Londyn
26*25.— Napoleony 9*97. — Lombardy 130*25. 
<osy roku 1864 170*— — Akcye Kolei Karola 
mdwika 257 25. — Akcye kolei Lwowsko-Czer

niowieck. 223* Akcye kolei węg.-półn.-wscb.
169 25. — Obligacye indemn. galicyjs. 101*—.— 
osy prem. węgiersk. 115*25 — Akcye Kolei Ko- 

szycko-Bogum. 146 75. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 167*25. — 6% Listy zast. hipot. 101*— — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.

A. 100*—.— Akcye kolei Siedmiogr. 178*25.— 
Marki 61*65. — Ruble 122*—. — Dukaty 5*90— 
Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank -  *—. 

Usposobienie giełdy: przy zamknięciu słabsze.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I  WYDAWCA 

Antoni Klobukoteaki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
H r a k ń w  24 Kwietnia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki n i e m i e c k i e ..........................................................
D ukat w a ż n y ..................... ' . ' . ! ' . !  ! ! ! i
20-to frankówka ważna . .
Imperyał w a ż n y ......................... [ ! ! ! ! ! !
Rubel srebrny obrączkowy . . )

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne
Gyt galicyj. pożyczka k ra jo w a ......................... j
4*/i>, r „ „ ........................
f,°/0 Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego ! 
4 /  L isty likwió. Król. Polskiego za 100 rub. im. w! 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................
Listy  zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 7 , Listy zast. gal. Banku krajowego
4#
4#
5#
6°/
byt
byt

S"
byt
7 *  
6"/ 
5* 
5%

dłużi

Tow. kred. ziem. we Lwowie 
» » 41 let.

„ n Banku ftipot." „
n n u „ „ prem.

" Żak. kre. zie”. w Krakowie 36 let! 
n « n » „ 36 let.

18 let.
ine " » , n „ 20 let.

n u « ” wł»sc. we Lwowie . .

" zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
» „ Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr!
» gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr!

płacą

120 —  

61 25 
5 85 
9 84 

10 12 
1 64

80
li)i ) 50 
102  —  

90 25 
96 50

87 50

91 —
90 50 
87 50 
98 75 

101 —

98 —
96 —
97 50
99 — 
99 —

100 —  

54 — 
52 -

99 —

255 — 
221 —  

282 —

żądają

123 — 
62 — 
5 95 
9 94 

10 20 
1 74

81 — 
102 —

91 25 
97 50

89 -

92 — 
92 — 
89 — 

100 —  

102 —  

99 _  
97 25 
99 — 

100 —  

100 —  

101 50 
58 — 
55 —

100 —

257
223
285

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

płacą

18 -
23 50 
15
8 50

47,
47,
47,

Wiedeń 23 Kwiet.
Obligi długu państwa.

•/„ Renta papierowa . . . 
•/0 „ srebrna . . .

złota
3 7 ,, 70 Losy z roku 1854 po 250 m .k .. -  —  -

47* "
1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 „ 
100 „ 
50

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ...............................lo y , podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a lic y jsk ie .....................  "
M o r a w s k ie .....................  n v
Niższo-austryackie . . 
W yższo-austryackie . . "
S z lą s k ie ........................... „
Styryjskie . . . . .  „ B
Siedmiogrodzkie . . . 7*/, „
W ęgierskie . • • • • n
W ęgier, z klauz. 1867 . „ n
5y. Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
Gyó R enta w ęgierska złota . . . .  
4 7 ,^  Obli. ‘ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D e p o s ite n -B a n k .....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 «

80 80 
81 3^ 

105 10 
126 50 
138 80 
138 75 
170 — 
170 
43 -

106 50 
101 50
100 50 
105 75 
104 50 
104 — 
110 
104 -  
100 80
101 50 
101 50 
145
93 65 

104 75

96 25 
225 — 
281 -  
279 25 
195 — 
580 —

żądają

19 25 
25 - -  
16 — 

9 25

81 - -  
81 55 

105 30 
127 50 
139 20 
139 25 
170 50! 
170 50 
45 -

102 50 
101 50

106 —

105 50
101 30
102 —  

102 
145 50
93 85 

105 25

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
W ied. Bankyerein . . . .  100

Akcye kolei.
Albrechta .....................
Alfbld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges.
E lż b ie ty ...........................
Linz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyrol

200 złr. b ez^  
200 „ 5%
525 złr. 5 
210 „ ,
200 „ „
200 .  „

96 75 
226 
281 25 
279 75 
195 50 
585 -

Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4y6
Lwow sko-Czern.-Jassy. 200 „ byt
Nordwest austr. . . . 200

„ Lit. B. 200 „ „
Rudolfa . . . . . .  200 " ”
Siedmiogrodzka I  . . 200 „ ”
Staats-Eisenb. Gesell. . 200
Siidbahn (Lombardy) . 200 „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
W ęg. gal. Łupkow ska. 200 „

„ Nord-Ost . . .  200 „ !
„ W estb..................... 200 „ „

L isty  zastawne.
6^4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
4 7 .7 . Boden Credit allg. złotem pła.
4 7 .7 . v „ „ papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg......................
670 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77. L isty  dłużne „ . „ 20 lat
6 7 . Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57*7. » „ srebr. 36 lat
47o Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
57. Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5*/. n tt n d nowe 37 lat
47 . „ „ „ „ nowe 41 lat
4 7 .7 . „ Banku krajów. . . 51 lat
67 ,  n Bank Hipot. Iwo w..................
57o n n „ „ prem. . .
57. n T: d » . 4 0  lat

płacą jźądają pracą żądają płacą żądają
450 - 851 - 5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 102 35 102 65 K r e d y to w e ........................... 100 l7 9 l > ; r 180 —
75 75- 76 — 5°/. Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 100 - 101 — C l a r y .....................................

47, Donau-Dampfsch. . .
zfr. 42 42 75 43 25

142 25 143 - 5 7 ,7 . Węg. Insty. Bod.-Credit 
47. „ Bank Hip. prem.

P r io ry te ty  kolei.

. , , 101 50 102 50 ff 105 114 50 115 50
99 20 99 50 * * * 100 — 100 50 Insbrucku................................

K eg lew ich a ...........................
K ra k o w sk ie ..........................

ff
1)
ff

20
107,
20

1 18 50 
20 — 
18 50

19 50 
21 —
19 —

------- — — A lbrechta ........................... 300 złr. 57„ 98 40 98 80 Ofner (miasta B u d y ). . . ff 40 45 25 46 —
179 - 180 - Alfbld-Fiume . . . .  200 n ff 98 50 99 — P a l f y ..................................... ff 42 39 75 40 25
463 — 465 — „ „ Em. 1874 . 200 n ff - - — ------- R u d o l f a ................................ ff 10 18 75 19 25
233 75 234 25 Donau-Dampfsch. 100 f 200 n 6% 121 50 ------- S a lm a ..................................... ff 42 53 — 54 —
------- — — Elżbiety za 200 Mrk. op. 110 50 111 25 Salzburgskie.......................... ff 20 21 50 22 50

197 50 198 - „ za 200 Mrk. nie op. # , „ 119 50 120 — St. G e n o i s ........................... ff 42 47 — 47 75
2365 2375 Ferdyn.-Nordb. m. kon. • 4 V ,# 105 25 106 - - Stanisławowskie . . . . ff 20 24 — 24 75

207 — 207 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 108 75 109 50 4y ,7 , T ryesteńskie . . . 
4% . . .  
W a ld s te in a ...........................

ff 105 131 50 132 —
256 - - 256 50 „ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5% 104 50 105 50 ff 50 68 — 68 50
146 5s 147 — Franc. Józefa Em. 1884 • 4% # 89 70 90 — ff 20 29 25 30 —
220 — 220 50 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 » ff 99 — 99 30 W indischgratza.....................

W a lu ty .
ff 20 36 25 37 —

167 — 167 50- „ Jarosław  300 ff 98 75 99 25
169 75 170 25 Koszycko-Oderb. . . 200 n byt 99 75 100 25
181 - 181 50 Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 „4  */,# ---------- ---------- D ukaty w a ż n e ..................... 5 89 5 91
178 — 178 50 „ H „ 1867 300 ff byt ---------- ---------- 20 f r a n k ó w k i ............................ 9 98 9 99
300 50 302 — „ H I „  1868 300 ff ff ---------- ---------- Im peryały rosyjskie . . . 10 29 10 32
130 — 130 50 „ IV  „ 1872 300 n ff —  __ —  — Funty szterl. angielskie . 12 60 12 65
249 50 250 — Nordwestb. austr. . . . 200 ff ff 102 — 102 5u L iry tureckie złote . . . # .  . 11 30 11 35
173 — 174 - „  Lit. B. . 200 ii ff 101 50 101 75 Marki niemieckie za 100 marek .  . 61 80 61 90
169 - 169 50 „ Em.1874 200 m. ff —  __ ---------- Rubel papierowy za 100 . 120 50 121 50
163 50 164 50 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. ff 115 50 116 50

„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 
Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr

!»
ff

86 90 
97 -

87 30 
97 50 l w ó w  23 Kwiet.

_  __ _ _  _ Staatseisenbahn . . . 500 fr. byt 191 - 192 - Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. zien

. 282 — 287 —
124 50 125 50 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. byt 148 25 148 75 1. .  . 99 10 100 10
98 75 99 25 „ n . 200 złr. byt 126 25 127 — 4 /o i, 1) fi n łl # . 91 — 92 50
97 — 97 25 Theissb.-G esell.. . . 1000 » ff — _ — — 5 7 , „ n » 37-letnie . 99 10 100 10
99 30 100 — W eg. gal. Łupków. . . 200 ff ff 98 50 99 — 4 7 ,7 . -  Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 91 25 92 25

100 50 101 15 ‘ „ II Em. 200 ff ff 98 — 98 50 6% „ ,  Banku hip. gal. • 101 50 102 50
99 30 100 — „ N ordest . . . .  300 ff ff 96 _ 96 50 57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 96 75 97 75
------- — — „ „ złotem . . 200 ff ff — _ 124 _ 5*/. Obligi indemn. gal. 10% podat. . 100 50 102 —
91 50 92 50 „ W estbahn . . . .  200 ff ff — _ — _ 4 7 ,7 , .  pożyczki krajowej . . 90 60 91 60
99 25 93 75 „ „ Em. 1874 200 ff _____ _ _
99 25 
89 —

99 75 L osy . W s n i s H H  23 Kwiet. rub.|kop. rub.|kop.
— --

91 50 92 — byt Donau R eguł...................... 100 115 — 115 50 57. L isty zastawne nowe 1869 r. . . — __ 99 90
101 40 101 80 Premiowe W iedeńskie . . ff 100 121 80 122 20 kupon . __ __ _ _

98 25 99 — „ W ęgierskie . . ff 100 115 50116 - 4 7 , L isty likwidacyjne , . . 1 • --  --- 89 15
96 - 97 _ byt „ Tureckie . . . fr. 400 20 10 22 40| kupon , — — 157



4 CZAS z Soboty 25 Kwietnia 1865.

K S I Ę G A R N I A
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w Krakowie
otrzymała na skład dzieło p. t.

La decadence de 1’Europe
(Upadek Europy)

Paryż, 1867, w 8ce, str. 612.
Cena 4 zlr. (1121-1-3)

Od dnia 1 lipca
jest do wynajęcia całe II. pitj 
tro w Rynku pod Ir. 44. Bliższa 
wiadomość na miejscu. (1109-1-3)

Mleko
słodkie i kwaśne, chleb świeży domo 
wy i codziennie świeże masło, polecam 
bzanownej Publiczności z dniem 1 maja.

T e re sa  Freege w Krakowie,
(1119-1-4) ul. L u b ic z , Nr. 30.

Zarząd dóbr Grodkowice
p o c i ła  N iepołom ice,

poszukuje

maszynisty
mogącego się wykazać świadectwami od 
powiedniego uzdolnienia do prowadzenia 
młocek maszyną parową, oraz znajomością 
naprawy maszyn gospodarskich. (1120-1-)

Berneńskie materye
z praw dziw ej w ełny w trw a ły th  tjlfco  mo­
dnych w zorach na  sukn ie  m ęzkie, 1 do  8 
m etr. C ł u m e t r  o«I 1. z ł r *  w z w y ż
rozsy ła  za zaliczka  zn*ny )>-ko rzete lny  i
uozuiwy SKŁAD FABRYĆZIIY SUKIEN

„ I M I I O F 4 *
w BERNIE (Briinn).

P ró b k i na żądanie  o p łąm  e. '1141-1-10)

Jest do wydzierżawienia folwark
mórg nowopolskich 600, w gubernii Lu­
belskiej, powiecie Hrubieszowskim. Ziemi 
ornej pszennej mórg 450, łąk nad rzeką 
Bug położonych mórg 150. Do wejścia w 
dzierżawę potrzebny kapitał około 10,000 
rs., na kaucyę, zakupno inwentarzy i pier- 

.wszą tenutę
Na sprzedaż folwark

mórg 1,000, w gubernii Lubelskiej, powie 
cie Hrubieszowskim. Gruntów ornych 530 
pszennych, łąk nad Bugiem morgów nowo­
polskich 370, pastwisk mórg 100. Stałe 

dochody rubli 1785.
Reflektanci przesłać raczą adresa do 

B iu ra  ogłoszeń  F ren d le ra  i B a jcb -  
m an n a  w  It'a rszaw ie , Senatorska 18, 
pod lit. W. B. (1037-2 3)

Dworek murowany
w mieście Tarnowie położony, przy 
jednej z najpiękniejszych ulic, składający 
się z 6ciu pokoi, przedpokoju, werandy, 
kuchni, pralni i piwnicy; jak również no­
wo wymurowanych stajen dla koni i krów, 
wozowni itd.; z pięknym ogrodem owoco­
wym, obejmującym około 100 szczepów 
najszlachetniejszego gatunku, jakoteż ogro 
dem warzywnym, oraz szparagarnią, jest 
z powodu wyjazdu właściciela za bar­
dzo przystępną ceno do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli listo­
wnie lub ustnie Ludwik Birtus  
w Tarnowie. (1048-2-3)

I I  w o l n i O D y m
z m ęk odgnio tków  m oże być k ażdy  w k ilku  
dniach  sposobem  zupełnie bez bolu za  poręcze­
n iem , najpew niejszego  sk u tk u  ty lk o  przez  a p te ­
karza  S c h n e l d a  H e r a l y n  z  S i .  f t e o r g s -  
A p n t h e k e  w  W i e d n i u  V . H i m m e r g a s .

38. Cena */, flaszki 60 ct., */, fl. 1 złr., p o ­
cz tą  10 ct. w ięcej.

Celem o trzym an ia  jedyn ie  praw dziw ego i sk u ­
tecznego  śro d k a  natęży  żądać  w yraźnie Hera- 
lyn ap tek arza  I c h n e i d a  i w y strzegać  się 
p rzed  uaśadow an iam i i w ychw alaniaini podobnych 
środków . , ,305  6 9

S k ład  u E . S t o c k m a r a  ap t. w  K R A K O W IE

Dla gospodyń domowych!
Łupacz drzewa.
S zybkie  i ła tw e łupan ie  bez ha- 
Imsu drzew a m iękkiego  lub tw ai- 
dego przez  zw ykłe  p rzyciskan ie . 
Można w s z ę d z i e  go  um ieścić, 
j e s t  bardzo  tiw ały , nie niszczy 

pod łog i kuchni, tw orzy  o- 
zdobę każdej kuchni. — 
K ażda s iek ie ra  je s t w ięc 
zby teczną. — Cena ty lk o  
» złr. 35 c. — R ozsył- 

. k a  za  go tów kę lub za  za­
liczką. (970-5-6)

J . W els^  jr. w W ied n iu ,
III., Lowengasse Nr. 28c.

Do Handlu korzennego, win i ła­
koci p o tr z e b n y  j e s t  z a r a z

g i i b j e k t ,
zdolny szybki ekspedyent, z do- 

bremi poleceniami. Zgłoszenia przyjmuje 
Adinlnistracya „Cxasu“ w Kra­
kowie. (1046 3 3u-

R ó s l e r a  
woda na zęby i do ust

je s t n iezaprzeczen ie  nąilepszym  środkiem  na ból 
zębów oraz do ntrzymania 1 czyszczenia 
zębów. T a oddaw na w ypróbow ana i słynnie  
uzuana woda do ust usuw a z ust rów nocześnie 
w szelką niem iłą woń 1 flaszka 35 ct.

R . T i i c h l e r ,  aptekarz 
W. Rossler’s Nachfolger 

w W iedniu I  Regierungsgasse 4.
T ylko  prawdziwa w K rakow ie u E . S toek- 

m ara ap tek ., A. S ied leck iego  ap tek ., W . R ed y k a  
a p te k .;  w T a r n o w i e  u A. B urgera; w J a s i e  
u  R om ualda P a lc h a , ap tek  ; w  K o ł o m y i  u 
W . D ąbrow sk iego ; w W a r e z  u B. K rzywobloc- 
kiego ap tek arza .  ( i s ‘2 40 )

A f l l l h * )  w w'e^u średnim, 
w J H I w P R F d ®  zdolniona w każdej 
gałęzi gospodarstwa, poszukuje odpowie­
dniego miejsca klucznicy lub kucharki. 
Bliższa wiadomość u stróża przy ulicy 
S z p i t a l n e j  pod Nr. 28. (1103-2 2)

®̂5H535i!SH iMiSH5ZS2MSH«5i£HSH5B

k Doskonała bona Francuzka s
Ej która 5 lat była w j< dnem miejscu,
“J jest do umieszczenia od d. Igo maja.
S  Wiadomość w Biurze nauczycielskiem 
£  M aryi Wysockiej w Krakowie przy C 
- ul. Brackiej pod Nr. 5. (1102 2-2) S

&KUJSasa5H5HSS5H5HSH5HSa5a5H5HSZ55

C .  k .  U r z ę d n i k
w czynnej służbie, w starszym wieku, 
chce przyjąć administrację 
jednej lub dwóch kamienic.

Bliższej wiadomości udziela na żądanie 
ustnie lub pisemnie Przewielebny Ksiądz 
Wojciech Siedlecki, plac Maryacki 
Nr. 2. w Krakowie. (1014-3-)

Schulz & Stachowicz
w Krakowie, ulica św. A nny 5, 

polecają  swój

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH,
zaopatrzony w ś w i e ż o  n a d e s z ł e  
towary francuskie, angiel­
skie i krajowe w bardzo wielkim
i gustownym wyborze. (1107 31-36)

Ceny nader przystępne.

W cyla stołek kąpielowy 
alo opalaniu

j e s t  n a jp rak tyczn ie jszym  p rz y ­
rządem  kąpielow ym . Bez tru d u  
i kosz tów  c iep ła  kąpiel. 8000 
sz tu k  w użyciu. O bszerne cen­
nik i darm o. (1081-7-)

Ł. W ey l ,  w łaściciel c. k. p rzyw ile ju  w W ie­
dniu, W allfiachgasse Nr. 8. — W an n y , p rz y ­

rząd y  n a try  kow e, k lozety , chh dniki.

C. k. koleje państwowe.

O d Ł O § K E I I E .
L. 734/11. (1122 1 3)

Z ZELAZEM
Z alecane  m ło d y m  o so b o m  d la  o siąg ­

n ięc ia  w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
n a d a je  k rw i siłę i k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
k tó re  s ta n o w ią  je j  p ię k n o ść ; w zm acn ia  

ldfza i
>ę<51 . _

t y z m ,  s k r a c a  c z a s  p o w r o t u  do

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, iż c. k. 
generalna Dyrekcya austryackich kolei państwowych ma zamiar
oddać w przedsiębiorstwo następujące bu­
dowy W  Stacyi Iowy Sącz wykonać się mające:

1) Warsztaty do naprawy wozów (Wagenreparaturs - Werk- 
statte) 1867 m 2 powierzchni zabudowanej.

2) Magazyn na drzewo budulcowe (Werkholzschuppen) 811-04 
m 2 powierzchni zabudowanej.

3) Dwie kloaki z wychodkami dla robotników k T5  m 2 (Ar- 
beiteraborte).

4) Przebidowanie istniejących warsztatów do naprawy wozów 
(Wagenreparaturwerkstatte) na warsztaty do naprawy ma­
szyn (Locomotivreparaturwerkstatte).

5) Powiększenie dotychczasowego magazynu na materyały (Ma- 
terialmagazin) o 256-8 m 2.

6) Murowana kolista ogrzewalnia na 9 maszyn (Ringformiges 
Heizhaus fiir 9 Stande) z przybudowaniem lokalu mieszczą­
cego składy i biura, razem 1300 m 2.

7) Stacya wodna (Wasserstationsgebaude) z dwoma rezerwoa- 
rami 83 80 m 2 wraz z jednopietrowemi przybudowaniami 
120 35 m 2.

8) Studnia dla stacyi wodnej (Wasserstationsbrunnen) 3 m. 
średnicy w świetle.

9) Zbudowanie fundamentów i ścian pod obrotnicę (Drehschei- 
be) 14 65 m. średnicy.

10) Popielnica (Putzgrube) wraz z szachtem pod żuraw wodny 
(Krahnschacht) w pobliżu ogrzewalni.

Rozdanie wyż wymienionych robót w przyb iżeniu na złr. 
130,000 do złr. 140,000 obliczonych, nastąpi w drodze ofert, 

^  a mianowicie za cenę ryczałtową za 1 m 2 zabudowanej po-
1 wierzchni. Oferta obejmować ma wykonanie wszystkich wyż

wymienionych budowli.
Chcący ubiegać się o powyższe roboty, mogą przejrzeć 

dotyczące plany i obliczenia techniczne, opisanie i warunki 
budowy w biurze konserwacyi c. k. Dyrekoyi ruchu w Kra­
kowie codziennie w godzinach urzędowych, gdzie otrzymają 
wszelkie bliższe wyjaśnienia, jakoteż przepisane formularze 
na oferty.

Oferty opieczętowane i opatrzone marką stemplową na ct. 
50 za każdy arkusz, oraz napisem: „Oferta na budowle w sta­
cyi Nowy Sącz“ wnosić należy do dziennika podawczego c. k.
Dyrekcyi ruchu w Krakowie, aż d© dllia 1 5 g O  maja
1 8 8 5  r. do godziny I2ej w południe, po który rato terminie 
wniesione ofei ty uwzględnione nie będą.

Wady urn wynoszące 5% od sumy oferowanej złożyć na­
leży przed wniesieniem oferty w kasie c. k. Dyrekcyi ruchu 
w Krakowie, w gotówce lub takich papierach, które c. k. uprz. 
Bank austryacko - węgierski w czasie składania wadyum lom- 
barduje, które przyjęte będą w wartości 90°/o kursu na wie­
deńskiej giełdzie.

C. k. generalna Dyrekcya kolei państwowych zastrzega 
sobie prawo dowolnego wyboru między oferentami, bez względu 
na oferowane ceny, a względnie odrzucenia wszystkich wnie­
sionych ofert, — najdalej do końca czerwca 1885 r.

K r a k ó w ,  dnia 22 kwietnia 1885 r.

C. k . D y rek cy a  r u c lin .
ż o ł ą d e k  , obudzą  a p e t y t ,  leczy  o s ł a -  
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  l y m f a -
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z d ro w ia , e tc .
P a r y ż , 22 ,  u l i c a  D r o u o t

W  L w o w ie  w  a p te k a c h  P P . K. M i- 
k o lasch a , R u c k e ra , A. S k lep iń sk ieg o , 
K rz y ża n o w sk ie g o , N ak lik a .

W  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P .  T r a u ­
czy ń sk ieg o , R ed y k a , W is z n ie w sk ie g o .

(40-12 )

A S T H M E
D uszność, ch ry p k a , k a ta ry  zadaw nione i w szel­

k ie c ierp ien ia  kanałów  oddechow ych u s tęp u ją  po 
użyciu R U R E K  L E V A S S E U R A .

W Paryżu, Skład główny w Aptece pana Levasskuh, m e du Uunt-Ntjui, 7.
D o s ta ć  m o żn a  w e  w sz y s tk ic h  g łó w n y c h  a p te k a c h .

W  K rakow ie  w  ap tekach  pp. T rauczyńsk iego , R edyka  i W iszniew skiego. (42 28

Wszelkie < ior, iea a iie. vvopo każdej chwili 
ustępują po u yciu pigułek autinewralgijnych 
Dra C R O N 1E R .

Kto ryzykuje, wygrywa!

M i r  5 0 0 ,0 0 0  marek
jako  najw yższą  w y graną  h am barsk iej lo te ry i 
m iejskiej, dozw olonej i poręczon j  prz z pań  
stw o. L o terya  zaw iera lO  ,000 losów , z k tó ­
rych  50 500 losów  z pew nością w ygryw a Na 
stępne w ygrane będ ą  w ylosow ane; w danym  

razie
500,000 matek,

szczególnie
1 a 3 0 0 ,0 0 0  m. 1 a 6 0 ,0 0 0  m.| 56 a 50 0 0  m.
1 „ 2 0 0 ,0 0 0  ,  j 2 ,  5 0 ,0 0 0  „ 1( 6  „ 30 0 0  „
2 „ 100,000 „ 1 . 3 0 ,0 0 0  „ 253 „ 2000  „
l „ 9 0 ,0 0 0  „ 5  „ 2 0 ,0 0 0  „ 5 .2 „ 1000 „
1 „ 8 0 ,0 0 0  „ 3 ,  15,000 „ ; 818 „ 500 „
2 „ 70 ,000  . ; 26 „ 10,000 „

48710 a 200, 150, 145, 124, 100 itd. 
w  ogólnej kw ocie 9.880,450 m arek.

W szy stk ie  w y g ran e  w ypłacam  natychm iast 
po  ciągnieniu.

P odp isany  znany  od r. 1851 is tn ie jący  dom 
bankow y, k tórem u rząd  pow ierzy ł sp rzedaż  lo­
sów, ro zsy ła  j e  do w szystk ich  zam iejscow ych 
m iast, naw et najod leg le jszych , za o trz j  mantem  I 
należy tości w  bankno tach  lub przekazem  pocz­
towym . M niejsze k w oty  dla w yrów nania m ożna 
p rzesy łać  tak że  m arkam i pocztow em i. Cena lo ­
sów  do ciągn ien ia  p ierw szej k lasy  w ynosi 

za  cały  los o ryg inalny  złr. w. a. 3-50
v P,Jł - p „ „ „ 1*35
„ ćw ierć „ „ „ „ „ — »<*

P o  otrzym aniu  należytości rozsyłam  n a ty c h -L 
m iast zam ówione oryginalne losy, tudzież  | 
oryginalne plany, a po  ciągn ien iu  p rz e ­
syłam  i a tychm iast u rzędow y w ykaz w ygranych. 
N iedawno w ypłaciłem  moim in teresantom  głów - 
ną w ygraną  254 0  0, 183,0 0, 182,C00, k ilk u  po 
100,000, 5<) 000 itd  , życzę więc nadal szczę-; 
ś ia  zaszczycającym  m nie in teresantom . Ł a s k a - ! 
we zam ów ienia p ro szę  nadesłać  do

F O S F O R A N  Z E L A Z A
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W  płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej w ody  m in e r a ln e j,  jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krw i, a po­
siada nad resztą preparatów  żelazistych tę wyższość że działa w  sposób 
od tw arza jący  k rew  i  kości. N i g d y  n ie  spraw ia  za tw a rd zen ia  i n ie  
u tru d za  żo łądka , n ie  c zern i zębów  ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w  boleściach żo łądka , przeciw  bladości cery, n ied o krew n o śc i i wszys­
tkich tych cierpieniach którym  podlegają niew iasty, panny i dzieci blade 
n ie d o k r w is te , cierpiące na  m d ło śc i i brak a p e ty tu .

P a r y ż ,  8 ,  u l ic a  V i v ie n n e  i  w e  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W  K R A K O W IE  w ap tek ach  ip .  T rauczyńsk iego , R ed y k a  i W iszniew skiego. (321-14-)

Nur Aechte

W szelkio lis ty  należy  w ysiać za rew ersem  
i p id a ć  d o k ład n y  adres.

W szelsie  zam ów ienia będą na tychm iast w y­
konane a  jak o  głów ny k o lek ta n t rozsy łam  ty l­
ko urzędow ym  herbem  zaopatrzone o ry g in al­
ne losy, oo jeszcze  do w iadom ości podaję . Z p o ­
wodu I cznych zam ówień, p roszę  o szy bk ie  za ­
m ów ienie, w każdym  raz ie  jed n ak  do wyżej 
oznaczonego dnia. (1093-2-5 !

J.Dammann w Hamburgu,
B a łb b n u sstra sse  49.

i re/im Oryginalna roślina
im kokainy

r1 riacon
najnowszego i dzisiaj w medycynie z powodu swych niezrównnnycli 
i leczniczych przymiotów w iele ouiawiunego i polecanego lekarstwu.

Je -zcze  n ig d y  n ie osiegnął śro d ek  leczniczy  ta k  szybko  i św ietn ie dostępu  i uznania 
u słynnych  lek ar y  ja k  kokaina. O ryginalna roślina  k okainy  ju ż  p rzez  A l. H um boldta po ­
leco n a , j< s t ( d  n iepam iętnych  czasów  w P eruw ii sły n n ą  jak o  p ierw szy  i je d y n y  s io d tk  le ­
czniczy w cierpieniach płuc i szyi tudzież  we w szelkich chorobach nerw ow ych.

Ilodci k o k a in y  za w d z ię c za ją  w y r o b y  kokowe p r o f . D r. Sam - 
p so n a , a p tek i p o d  M u rzyn a m i w  M ogu ncyi, sw ą  n a d zw y c za jn ą  
sku teczn ość i  sw o ją  s ta le  u zn a n ą  sła w ę  w  św iecie. 856 2-10)

Prof. Sainpsonn pigułki kokowe Nr. I. leczą n ie iaw odn ie

15 maja b. r. Ul]cierpienia szyi i piersi
naw et w w j sokim  stopniu .

Prof. Hnmpsona pigułki kokowe Mr. III . są

w cierpieniach nerwowych, osłabieniach,
ogólnych  i szczegółow ych najlepszym i najpewniejszym środkiem leczniczym. Prof. Sam- 
psona p ig u łk i kokow e o k aza ły  się  ju ż  od daw na ja k o  jed y n ie  rze te ln y  i n ieo tea io n y  śro d ek  
leczniczy n a  pow yższe cierpienia. P u d e łk o  2 z łr . ,  6 p u d e łek  10 złr. B liższe ob jaśn ien ie  

darm o i op ła tn ie  P raw dziw e p igu łk i kokow e Dr. Sam psona są d<> nabycia
w aptece €. Ilaubnera „zuin Engel** w Wiedniu,

ani Oof Wr. 6,
k tó ra  w szystk ie  zam ów ienia w ysyła  za zaliczką. T am że są  tak że  na sk ład z ie  w szelk ie  k ra j. 
i zagran iczne szczególności. P rócz tego  w Graou m a ap t. J. Nedwed, w Pradze ap t. J. Fiirst.

Wydawnictwo Czytelni Ludowej
w Krakowie p r zy  ul. Wiślnej pod L. 9, 

drugie piętro,
ogłasza niniejszem wyprzedaż 
zupełną dzieł p o l s k i c h  i bro­
szur treści ludowej, po na­
der obniżonych cenach. Katalogi 
na żądanie przesyła. Wybrane z nich 
książki warłości 10 złr., odstępuje za 
3 złr. z opłatną przesyłką. (1006-3-)

— Envoi gratis et franco —

Catalogue general
de la

Llhralrfo Krlck
oontenant l ’ćnum ćration  de diffórents ou- 
v rages scientifiques, ćd itćs en langue alle- 
m an d e , anglaise  , fran ęa ise , h o llan d a ise , 
ita lien n e , e sp ag n o le , danoise, sućdoise et 

portugaise , (367-12-
1MF envir. 20,000 oeuvres 'W l  
choisies parm i celles les plus renomm óes, 
parues dans le m onde entier. Seule librai- 
rie  ayan t un assortim ont com plet de  livres 
de  to u tes eatógories e t en  to u te s  langues.

GUILLAUM E FRICK
L ibra irie  de  la Cour. I. e t R. 

VIE11E,  G r a b e n  27.

I l t o d z i e n i e c ś z ^ n e m
niższem  gim nazyum , poszukuje  posady  in s tru k to ­
ra  do dzieci lub do p rak ty k i gospodarsk ie j w za­
m ożniejszym  dworze. — A d res: I I .  I M . p oste  r e ­
s tan te  Miepołomice. (1093 3-3)

Ogłoszenie konkursu.
Nr. 18680. (1049-2-3)

Wydział krajowy Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, rozpisuje 
niniejszem konkurs w celu obsadze­
nia posady nauczyciela zwyczajnego 
przy krajowej średniej szkole rolni­
czej w Czernichowie, do wykładu 
jednej z nauk zawodowych, a zara­
zem dyrektora szkoły.

Z posadą tą połączona jest oprócz 
wolnego pomieszkania, płaca roczna 
w kwocie 1700 złr. w. a., dodatek 
akty walny w kwocie 360 złr. w. a. 
i dodatek pięcioletni w kwocie złr. 
200 w. a.

N a u c z y c ie le  zwyczajni szkoły 
Czernichowskiej są urzędnikami kra­
jowymi, jako tacy mają prawa i o- 
bowiązki określone ustanową służby 
krajowej z dnia 23 marca 1866 r., 
o ile takowa do nich może być za­
stosowaną. Szczegółowe określenie 
praw i obowiązków dyrektora miesz 
czą w sobie regulamina szkoły.

Chcący się ubiegać o posadę po­
wyższą , winni wykazać dokładną 
znajomość języka polskiego, a nadto 
przedłożyć Wydziałowi krajowemu:
1) metrykę urodzenia,
2) krótki życiorys,
3) świadectwa udowadniające kwa- 

lifikacyę do zajmowania posady, 
o którą kompetują.

Podania wnieść należy do Wy­
działu krajowego najdalej do dnia 
15 czerwca 1885 r.

We Lwowie, 14 kwietnia 1885 r.

W Q 7 D r 7 U n a p h  poczta Biecz, u leśnicze- 
Ł j U d U l I  g 0 d w o r ik ie g > Pasińskie- 

go, są  do nabycia  etzezeninki, wyżły rasy 
angielskiej „Pointer** na j ts ie ń  j‘uż du 
po la  zdatne. G niazdo to  znane je s t  z wj bornych 
m yśliw skich przym iotów . (1104 2 4)

Doi*

beste Motor
Friedrich & Jaffe

Fabrik= Wien,III.Hauptstr. 109.

Letnie mieszkania
od Igo maja do wynajęcia.

1) P a ł a c  o 8 pokojach parte­
rowych, 6 pokojach na piętrze z bal 
tonem, piwnicą, stajnią, wozownią 
i zaopatrzoną lodownią.

2) Piętro o 7 pokojach, z ku 
chnią, piwnicą i lodownią, a na żą­
danie z wozownią i stajnią.

3) Domek na wsi o 2 poko­
jach z kuchnią.

Bliższych wiadomości udzieli Za­
rząd dóbr w Aleksandrowi- 
each, lub w Kra ko w ie, ulica 
św. Jana Nr. 18. (1041-3-3)

W dworze Łętowni Jordanów,
jest 200 korcy białego owsa 
na sprzedaż. (1094-3-3)

TUTKI
z oryginalnych francuskich papierów „Le 
Honbloii“ i Tl ais w gustownem opa­
kowaniu — poleca hurtownie i częś­
ciowo fabryka tutek (1116-22-38)

F. Szukiewicza %££a- b.
Próbki na żądanie darmo i oplatnie.

Kupno i sprzedaż 
dóbr ziemskich.

K tohy sob e żyozył dopełn ienia tranzak- 
cyi, kupna lub sprzedaży  dóbr zi mskioh 
w Królestwie l*oIskiem„ również 
i w Onlicyi. dużych l^b  muc jszy c ti p o ­
siadłości z lasami, zakładam i fabrycznem i 
lub bez n ich , oraz zam iany dóbr jed n y ch  
na d ru g ie , lub też  na ilomy w W ar­
szawie i w K rakow ie ,  raczy naj- 
szczegóbiw sze i treściw e p  d względem  
w ym agań prz siać w ykazy, oraz dokładne 
określen ie  ż^dań z dom ieszcz niem  p rzy ­
puszczalnej ceny  za  w łókę (30  morgów), 
tudzież d omu,  pod adresem : Kraków, 
ulica Straszę askiego Mr. 33.

(1 90-3-12_____________ G rodzick i. I
W Morawicy

pod Krakowem, jest od IOO do 
300 litrów mleka dzien­
nie w miejscu, lub dostawą do 
Krakowa, do sprzedania po nader 
umiarkowanej cenie, dla miejscowe­
go nabywcy, jest wygodne mieszka­
nie. Bliższe porozumienie na miejscu 
w Morawicy. (951-7-8)

mm m m m m

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie. |

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (114-66-)

b a c a a a a a a a a a a a  a a a a a B e

W  pobliżu Krakowa stojąca

lokom© l»i la
o sile 8 koni,

na kolach, w dobrym stanie (wyrób 
Claytona i Mlmttlewortha), jest 
tanio «!<» sprzedania. — Pisemne 
zapytania pod B. F. 5 4 2 5  przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Otto Baass w Itic- 
dntu, I., lfallfischgasse Mr. lO. 
___________________(1075-2-3)

TRAWA MIODOWA
(IIołcus lanatus) 

nasienie św ieże i pew ne na g ru n ta  suche lub mo­
k re  zupełn ie  liche, n a  pastw iska w yborna roślina 
raz zasiana trw a k ilk a  lat. Jeden koriec wraz 
z w orkiem  ko sz tu je  I  *łr. 50  ct., p rzy  z a k u ­
pc ie  naraz lO korcy, dodaje się  korzec bezp ła­
tn ie . Zam ówienia uskuteczn ia  J. Bulsiewicz, 
sk ład  nasion w Bochni. (517-16-30)

i z o k o l a d a

SOCIĆTl FRA1ĘAISE
w  W IE D M IV , b r in g ,  

G u rte ls tra sse  16.
m  Uznany wyborny wyrób, m

Najlep. rozpuszczalny  proszek  
kakaowy pozbawiony t łu szc zu  

w puszkach  b laszanych
po Va> V* i 7* kilo.

Do nabycia we wszystkich zna­
czniejszych sklepach korzennych 
w Krakowie. (7 6 8  85-120)

C. k. Generalna Dyrekcya aus tr .  kolei państwowych. 
W I C U U  X R O Z K Ł A D U  J A Z O l

w iżn eg o  od  15go lu tfg o  1885 r.

Czcionkami Drukami „  Czasuu T

Odjazd z Podgórza
8 30 rano  do Skawiny-Oświęcim a,

1T25 p rzedpołudn . do Skaw iny, Suchy, Żywca- 
Zabłocia, Zwardonia,

3 31 popołudniu  do Skaw iny Oświęcima,

7 1 3  popołudniu  do  Skaw iny, Suchy, Nowego 
Sącza.

Odjazd z Wświęcimn
8T 8 rano  do Skaw iny, Podgórza , Suchy, Z w ar­

donia,
3.08 popołud. do Skaw iny, Podgórza , Suchy, No­

w ego Sącza, Zagórza.
Odjnźd x  Tarnowa

3'20 rano poc iąg  osobow y do G rybow a, Zagórza, 
Now ego Sącza, Orłowa,

5T 7 rano  poc iąg  m ięszany do Grybow a, N ow e­
go  Sącza, Orłowa, Zwardonia,

2 -26 popołud. poc iąg  osobow y do G rybow a, Za­
górza, Now ego Są cza, Orłowa.

Przyjazd do Podgórza
10 8 przedpoł. z Nowego Sącza, S ;chy, Skaw iny, 
11-22 przedpołudniem  z Oświęcima, Skaw iny,

4-09 popołudniu  ze Zwardo ia, Żywca-Zabłocia, 
Si.chy, Skaw icy,

6 42 w ieczór z Oświęcima, Skaw iny, Suchy, No­
wego Sącza.

Przyjazd do Oświęcima
11-54 przedpołudniem  z Zag >rza, Nowego Sącza, 

Suchy, Skaw iny, Podgórza,
6 47 w ieczór ze Zwardonia, Suchy, Skaw iny, P o d ­

górza.
Przyjazd do Tarnowa

11-15 p rzedpołud  pociąg  osobow y ze  Zwardonia, 
Orłowa, Now ego Sącza, Zagórza, Grybow a, 

9-03 w ieczór poc iąg  mięsz .ny  ze Z wardonia, Or­
łowa, Nowego Sącza, Grybowa,

12 43 w nocy pociąg  osobow y z Orłowa, Nowego 
Sącza, Zagórza, Grybow a. (1029-53-)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińsld.


